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b r a k ó w  16 s ty czn ia
Wiadomość, że pełnomocnik grecki zażą

dał równego z tureckim na konferencyi pa
ryskiej stanowiska, potwierdziła się do tyła, 
że Grecya na dwóch ostatnich posiedzeniach, 
wtorkowem i czwartkowem, reprezentowaną 
nie była. Czy rząd grecki na zapytanie sw e
go pełnomocnika dotąd nie odpowiedział, czy 
mu polecił, aby z głosem  tylko doradczym  
w konferencyi nie brał udziału — nie wia
domo; ja k  również, czy konferencya dalej 
swe dzieło pokojowe, pomimo abstencyi grec
kiej, prowadzić zamierza; najmniej zaś, co 
z tego w szystkiego wyniknąć może. N ie ma
my chęci ani stawiać ani powtarzać w tej 
mierze domysłów, lecz pominąć nie wypada 
zarzutów, jakie już od dawna czyniono Gre- 
cyi, a które się wobec tego nowego oporu 
pewnie powtórzą, że zakłóca pokój europej
ski, że się ugania za mrzonkami jakiejś da
wnej a ubiegłej wielkości, zgoła, że nie wie 
czego chce, nie widzi czego potrzebuje, a 
zwłaszcza nie rachuje się z rzeczywistością 
i nie ocenia tego, co w tej chwili otrzymać 
można. Zarzuty te, dobrze nam znane, wy 
chodzą zawsze od tych, którzy polityczną 
m o ż l i w o ś ć  chwili każdemu narodowi za 
najwyższą nakładają zasadę, niepomni, że 
nie każdy naród zawsze i w każdym przy
padku do tej zasady zastosować się m o ż e 
że ulega wpływom z natury rzeczy wyni 
kłym, a więc niejako koniecznym, od któ
rych uwolnić się nie w jego  mocy.

I tak w narodzie greckim dwie wielkie 
przeważają tradycye: jedna starożytnej wiel 
kości, z której przedrwiwać wolno, ale któ
ra niemniej istnieje i wpływ wywiera, a któ- 
tb  nazwalibyśmy uczuciową; druga bizan- 
tynsaa, carogrodzka, na interesie oparta, s il
niejsza, używająca pierwszej za narzędzie, 
zgoła tradycya polityczna i wszystkie jej 
cechy nosząca. Pierwsza pcha Greków za
wsze do odzyskania wszystkich części da
wnej Grecyi, to jest Epiru, Macedonii, Te- 
salii, Krety i wysp Archipelagu; druga 
wskazuje za cel Stambuł i odzyskanie sta
nowiska państwa W schodniego. Żadna z tych 
tradycyj nie pozwala narodowi greckiemu 
zadowolnić się obecnym stanem rzeczy, któ
ry mu protektorat londyński określił. Mogą 
mocarstwa zapominać, że spór kreteński tam 
właśnie ma swe źródło, że Kreta podczas 
wojny o niepodległość wyswobodziła się z pot 
jarzma tureckiego, że protektorat oddał j  ̂
napowrót Turkom, że Leopold Koburski 
później król Belgijski, odmówił tronu grec  
kiego z powodu, że mu go bez K rety ofia 
rowano. Grecy przekonali się wkrótce, że 
protektorat miał tylko na celu osłabienie 
Turcyi, że protegował interes europejski wo
bec potęgi ottomańskiej, że sami o sobie 
m yśleć powinni. Zarzucają im, że w  marze 
niach swych idą za daleko, że nawet po 
siadanie dawnych prowincyj greckich im nie 
wystarcza, że marzą o Konstantynopolu, jak  
tego dowiodła niegdyś żona króla Ottona 
pytając się w Atenach posła francuskiego 
jadącego do Stambułu, kiedy go tam przyj 
mować będzie. D osyć rozmawiać z jednym  
z owych greckich marzycieli, a mało który 
z Greków nim nie jest, aby się dowiedzieć, 
* ;.„0i&uanie nawet krain greckich nie da
łoby narodowi greckiemu tej siły, która mu 
jest koniecznie potrzebną do wyzwolenia się

pod owego wpływu, któremu dziś posłu
sznym być musi. Z całym nawet przyborem 
owych pożądanych greckich krain, Grecy 
słuchaćby Rosyi m usieli; dopiero posiadanie 
Stambułu zdoła ich od tej politycznej ko
nieczności uwolnić. I  dla tego też ową dru- 
rą tradycyę nazwaliśmy polityczną.

U czucie w ięc z polityką wiąże się w tych 
dwóch wielkich historycznych tradycyach, 
które wzmacnia ciągle religia i stanowisko 
3rreków na Wschodzie. Grecy, a nie kto in
ny, uważani są słusznie czy niesłusznie za 
obrońców chrystyanizmu na Wschodzie. Ko-* 
róż  nie uderzyła radość mieszkańców Bej
rutu, gdy podczas rzezi w Damaszku mała 
jorweta grecka zawitała do portu i stanęła 
obok wielkich liniowych okrętów francuskich 
i angielskich. T e żadnego nie sprawiły wra
żenia, ale grecki statek nosił flagę grecką  
i nazywał się K a n a r i s .  Widziano w nim 
oswobodziciela. Grecy przedstawiają oświa- 

ich język  jest językiem uczonym, a o- 
raz powszechnym i kupieckim, bo handel 
w ręku Greków spoczywa. N ie skończyli 
byśmy, chcąc wyliczać wszystkie okoliczno
ści, które Greków wzmacniają w marzeniach 
ich opartych na bardzo żywych tradycyach 

U lega  im też naród greck i, i nie dziw, 
że idąc za tak wskazanym prądem, staje 
niekiedy w poprzek tak zwanym wym aga
niom polityki europejskiej. W ie on czego
chce, widzi czego potrzebuje; a jeżeli nie 
zawsze ocenia możliwości chw ili, tego tru 
dno wym agać od narodu, który przez tyle 
wieków w najtwardszej zostawał niewoli i 
dotąd nie w normalnem znajduje się poło 
żeniu. N ie bronimy tu charakteru narodu 
greckiego, któremu wady naszem zdaniem  
zbyt twardo wyrzucają, a przymioty po
niżają, ale żaden naród, którego społeczność 
nie zostaje we właściwych swego organizmu 
warunkach, nie może mieć w każdej chwi
li tej wytrwałości, tego posiadania się w 
swej mocy, tego wreszcie taktu polityczne
go, którego wymaga obrachowanie się  z mo
żliwością polityczną w każdej chwili, w ka
żdej okoliczności. Z porywem, z zapałem, 
jaki się w skutek tradycyj greckich wyra
dza, rząd w Atenach obliczać się musi; i 
nie dziwiłoby nas wcale, gdyby król Jerzy  
nie chcąc iść za smutnym przykładem Otto
na, zamyślał raczej, jak  piszą, przenieść sto 
licę do Nauplii i tam oczekiwać wypadków  
aniżeli przystać na stanowisko w konferen
cy i, któreoy naród grecki za uchybiające 
swej godności uznawał.

Niedawno pisaliśmy, że nic więcój demo 
kratycznego a zarazem więcój arystokra
tycznego nad pieniądz, teraz nad drugą wła
ściwością równie sprzeczną tej potęgi na
szego stulecia chcemy się zastanowić. Pie 
niądz jest najwięcój kosmopolitycznym a 
zarazem najbardziój podnoszącym stanow i
sko narodowości. Zaciera on cechy i różni
ce zewnętrzne narodowości, ale równocze 
śnie potęguje jój przewagę i znaczenie. Dziś  
Silą militarną i sławą wojenną może się  
tylko rozszerzyć zorganizowane państwo, 
ale już narodowość nią samą zasłynąć, lub 
przez nią wpływu sw ego rozszerzyć nie zdoła 
Do tego służą jój już tylko potęgi moralne 
i cywilizacyjne lub siła ekonomiczna i ma- 
teryalna. Od dawnych czasów znaczenie te

go  czynnika w starciach plemiennych, pozna- 
iśm y przez wciskającą się  przewagę i par

cie na wschód germanizmu, który głównie  
na kapitale i ekonomicznym wsparty pod
boju, tam tylko utrwalił swoją wytępiającą 
jrzewagę, gdzie wprowadził swoje boga

ctwa.
D ziś kiedy ruch finansowy i ekonomiczny 

ma przypięte skrzydła pary, i z dziesięcio- 
crotnym posuwa się pospiechem, kiedy ten 
ruch wszystko od siebie czyni zawisłym, 
jolityką kieruje przez wpływ giełdy, sp o 

łeczności całe przeobraża i państwom za
graża bankructwem, ruch finansowy staje się  
jłówną sprężyną jaw ną lub ukrytą całego  
obrotu. Z kolejami żelaznemi rozszerzają się  
kosmopolityczne cywilizacyi nabytki, lecz  
zarazem przez nie tylko odległe narodowo
ści dają się  poznać światu, i w wielką cy-. 
wilizacyi wprzęgnąć społeczność.

Polityka ustępuje na bok, a raczój staje 
się zależną od tego wielkiego ruchu ekono
micznego, który im bardziój na dziewicze 
jeszcze natrafia kraje, tem więcój niespo
dziewane przygotowuje następstwa.

Znanym jest ruch przedsiębiorstw banko 
wych i kolejowych, który zwłaszcza w osta
tnich czasach wzmógł się w Wiedniu i P e
szcie, i w niekoniecznie budujący często 
sposób polityczne wyzyskuje wpływy.

Wiadomości z Rosyi mówią jedynie 
gwałtownem umysłów przejęciu i porwaniu 
przez przedsiębiorstwa kolejowe. Olbrzymie 
linie, które mają przecinać puste ale rozległe 
przestrzenie, nieomieszkają sprowadzić zmian 
może wcale niespodziewanych, z pewnością zaś 
uiedających się dziś naprzód obliczyć. P o łą
czenie lądowe A z y iz  Europą, ba, niebawem  
z Ameryką przez Kamczatkę —  Czarnego mo
rza z Bałtykiem, to fakta tak olbrzymie, że 
uietylko pod względem handlu i przemysłu 
stanowić muszą epokę nową w dziejach św ia
ta, ale cywilizacyjnie i politycznie stawiaj 
pytanie: w jakim stopniu oddziaływać będą 
na siebie dwa olbrzymie prądy, które w pe 
wnych tylko punktach dotychczas się spo
tykały, a zawsze z ich spotkania stanowcze 
następowały wypadki i dziejowe zwroty.

Strona polityczna maleje przy tem wiel- 
kiem cywilizacyjuem pytaniu. Czy środki 
komunikacyjne w państwie rosyjskiem pod
niosą jego  potęgę zewnętrzną i groźniejszy 
ją  uczyn ią , pytanie to zwłaszcza przy tak 
przeistaczającój się naturze wojny podpo
rządkować należy k w esty i: czy w ogóle za 
wpływem kolei żelaznych ten dotychczas 
najdzielniejszy przewodnik brutalnój siły a 
zyatyckiój jakim  jest Rosya, nieustąpi o 
statecznie pod wpływem bezpośrednim cy 
wilizacyi zachodniój, czy przeciwnie prąc 
dotychczasowy Zachodu na Wschód zwróci 
w odmienny W schodu na Zachód. Za dru- 
giem przypuszczeniem zdaje się przemawiać 
fakt, że Zachód miasto utrzymać swoje cza
ty na W schód wysunięte, poświęcił je  lub 
sam zniszczył.

Jak politycznie tylko Polska i Austrya 
m ogły stanowić to przedmurze, tak i eko 
nomicznie na wzmocnieniu tych punktów za 
wisł ostateczny wypadek starcia się  dwóch 
prądów.

Czy jakikolw iek ekonomiczny postęp przy 
dzisiejszym  stanie Polski jest możebny, niech 
odpowie nędza i materyalny upadek kraju 
system atyczne zresztą wykluczenie ze wszy

stkiego Polaków pod rządem rosyjskim. 
Sam fakt ekonomicznego zniszczenia i ucisku 
dowodzi jasno, że fafszywemi były rady 
tych, którzy odwodzili naród od zabiegów  
na polu ekonomicznem, i w szelk ie materyal- 
ne usiłowania piętnowali mianem niepatryo- 
ycznego egoizmu.

W skrawku kraju, jaki przedstawia Ga- 
wielkie zadanie ekonomicznego roz- 
tem ważniejsze. Pieniądz, to potęga

icya 
woju,
cosmopolityczna, ale zarazem podająca środ 
ci do przewagi narodowój. N ie tajnem nam, 
że bezwzględny i jednostronny kierunek 
materyalny zaciera cechy narodowe, jak ni
szczy  wszystko, co z ducha poczęte, dalecy 
irzeto jesteśm y od przemawiania wyłącznie 

za takim kierunkiem. A le wiemy również, że 
tylko w ekonomicznym rozwoju znaleść 
można te siły  żywotne, które dźwigają dziś 
narody.

sprowadził pojednanie Izabelli II z Don Carlosem. 
Ks. Astaryi ma się kiedyś ożenić z córką Don 
Carlosa. Między Tnilleryami a Izabellą II pannje 
ścisła przyjaźń.

Margr. Moastier ma się lepiej i jest nadzieja, 
ze będzie mógł hotel ministrów opnścić. Wedlng 
żartownisiów, margr. Lavalette żali się , że jego 
poprzednik nigdy nie chorował, i że oda wał cho
rego, aby mn dać się we znaki. Ks. Napoleon 
przyszedł niemal zupełnie do zdrowia. Polemika 
wszczęta z powoda dymisyi bar. Seguier uciszy
ła się, skoro się dowiedziano, że ten były pro- 
knrator jest zięciem jenerała Goyon i że wy
stąpił z opozycyą dla tego, że jego teść nie u- 
frzymał się przy wielkiej komendzie w Taluzie. 
W tej sprawie przeważała osobistość i nic więcej.

Nasi rodacy przez swe prawe postępowenie, 
zasługują sobie często na zaszczytne wspomnienie. 
Dowiadujemy się, że p. Malinowski, profesor w 
Allais, nmarl; dziennik wychodzący w Śanmnr przy
pomniał, że zmarły zasłużył się tema miasta, i że 
był jednym z założycieli miejscowej akademii.

Część literacko-artystjeini.

13 Y M.
I*otvieić Turgieniewa.

(D a lszy  ci?g.)

Ale o czem wy tu rozprawiacie, moi pano
wie? nagle przemówił otyły jenerał, widocznie gra
jący rolę rozpieszczonego dziecka w tem towarzy
stwie. — O dziennikach ciągle ? 0 pismakach? Po
zwólcie, opowiem Państwu lepićj jedną pocieszną
historyę, jaką miałem z pismakiem — wyborna 1 Mó
wią mi raz: że na Pana Jenerała un fo llicu la irit 
napisał paszkwil. No, rozumie się, ja  jegomości w 
tejże chwili za łeb. Przyprowadzają mi mego go 
łą b k a .. . — Powiedzże mi, mój najmilszy gołąbku, 
mówię, jakim czołem śmiesz pisać paszkwile? czy 
cię patryotyzm tak opanował? „Opanował”, mówi. 
A powiedz mi, mówię: lubisz ty dzięgi? „Lubię” , 
odpowiada. Otóż, drodzy moi Państwo, daję mu wtedy 
powąchać nahajkę kozacką. — A to czy lubisz, 
mój aniołku? „Nie rzeknie, tego nie lubię" — Ależ 
powąchaj, mówię mu, powąchaj dobrze, ręce prze
cież mam czyste. „Nie lubię", powtarza jednak.

— Ja zaś moje serce, mówię, bardzo to lub ę, 
lecz nie dla siebie. Czy rozumiesz tę allegoryą,

mój klejnocie? „Rozumiem”, rzecze.— No; to pa
miętajże, bądź grzecznym, a teraz masz oto rubla, 
idź z Bogiem i błogosław mię dniem i nocą. I po
szedł sobie mój folliculaire.

Jenerał zaczął się śmiać, a za nim całe towa
rzystwo, oprócz Ireny, która się nie uśmiechnęła 
nawet, tylko z jakąś pogardą popatrzyła na opo
wiadającego.

Pobłażliwy jenerał poklepał Borysa po ramieniu.
— Powiedziałeś nam bajeczkę, mój przyjacielu. 

Tybyś miał komu grozić k ijem ? ... A ty i kija 
nawet nie masz. Oest pour fa ir s  rire ces damet, 
tak tylko dla dowcipnego słówka. Ale nie o to 
chodzi. Mówiłem dopiero co, że nam się należy 
zupełnie w tył cofnąć — muszę jednak się wytłu - 
maczyć. Pojmijcież mnie. Nie jestem nieprzyjacie
lem tak zwanego postępu, lecz wszystkie te uni
wersytety, jakieś tam seminarya, ludowe szkółki, 
ci studenci, popowicze, r a z n o c z y ń c e ,  cały ten 
drobiazg, tout ce fond du sac, la petite propriiid, 
pire que le proletariat (mówił jenerał łagodnym, 
prawie niewieścim głosem)] w iła  ce qui m'effraie.. 
Oto na czem się należy zatrzymać. - • _ i powstrzy
mać. (Znowu pobłażliwie spojrzał na Litwinowa).— 
Tak, trzeba, trzeba się zatrzymać. — Nie zapomi 
najcie przy tem, że przecież od was nikt niczego 
nie żąda, niczego nie prosi. — Czyż naprzykład 
kto prosi z was o.samorząd ? Czy Pan o niego pro 
aisz? Albo ty ? "albo ty? albo wy, mesdames i Pa
nie i bez niego nietylko sobą lecz i nami wszy
stkimi rządzicie. — Piękna twarz jenerała ożywi
ła się słodkim uśmiechem.— Po cóż więc tu, naj

drożsi moi, służyć na dwóch łapkach? Wiem, że 
demokracya wam rada, że ona wam kadzi i goto
wa służyć celom waszym. . .  ależ to miecz obosie
czny. — Lepiej niezawodnie po dawnemu, tak jak 
wprzód byw ało., daleko bezpieczniej. — Nie po 
zwalajcie więc mędrkować motłochowi, a powróćcie 
do arystokracyi, która jedna tylko ma s i ł ę . . .  Zo
baczycie, że wtedy będzie lepićj. A co do postę
pu... ja właściwie nic nie mam przeciwko postępo
wi. Wybawcie nas tylko od adwokatów i przysię
głych, a karności przedewszystkim nie naruszajcie; 
za to mosty, fabryki, szpitale możecie budować, a 
dla czegóżbyście i ulic gazem nie mieli oświecać?

— Petersburg nam podpalili na wszystkich czte
rech rogach — ot i postęp! zasyczał irrytujący się
jenerał. • , j  ,

— Ależ z ciebie złośnik, jak widzę, mówił leni
wie otyły jenerał, — a według mnie avec Orphee 
aux en f e n  le progris a dit sonjiernier mot.

— Vous dites toujours des betises, zachichotała 
dama, z Armazasu.

Jenerał się nabuńdziuczył. _
— Je ne suis jamais plus strieux, madame, que 

quand je  dis des betises.
— Mr Verdier tę samą frazę już kilka razy po

wiedział, zauważyła półgłosem Irena.
— D e la poigne et des formes! wykrzyknął o- 

tyły jenerał, — de la poigne surtout! — Co po 
naszemu można przetłumaczyć w ten sposób: po 
uchu, lecz grzecznie!

— Ach ty trzpiocie, trzpiocie ty niepoprawny! 
odezwał się pobłażliwy jenerał. Mesdames, nie słu

UOIBSPBNDHHCYA CZASU.
Paryż 12 stycznia.

S. Sobotnie posiedzenie konferencyi zostało od
roczone na dzisiaj, albowiem p. Rangabe nie o- 
debrał dodatkowych instrakcyj z Aten. Ociąganie 
się Grecyi tlómaczy się przyznaniem jej roli pod 
zędnej. Hr. Stackelberg, pojednawczy w słowacb, 

starał się wyrozumieć dyplomatów w kwestyi 
zmiany traktatu z r. 1856. Zachęcił nadto p. Ran
gabe do żądania, aby był przypuszczonym do 
konferencyi z głosem równym innym pełnomocni 
kom. Poseł grecki przybył na pierwsze posiedze
nie, przypuszczony do konferencyi tylko dla da 
nia objaśnień. Nie tracąc czasu margr. Lavalette, 
zebrał onegdąj i wczoraj dyplomatów. Były t 
narady prywStne, które przygotowały dzisiej
sze posiedzenie urzędowe. Sądzą, że jutro bę
dzie mógł być podpisany ostateczny protokół. 
Sprawa wschodnia nie zostanie wcale dotkniętą. 
Grecya nie wykona warunków protokaia konfa 
rencyi. Księga niebieska Grecyi oskarża wyraźnie 

Bonrrćj o danie zachęty Tareyi do przesłania 
ultimatum. Jest to zn ak , że Grecya nic ustąpi. 
Mowa Bratiana i zapał młodej Tarcyi nie wróżą, 
aby sprawa wschodnia mogła być przytłumioną. 
Uaładają się na Wschodzie obozy przyjaźni lab 
nieprzyjażoi. List jen. Klapki, bawiącego w Nicei, 
został wzięty za dowód, że Węgry strją po stro 
nie Tarcyi. Na wszystkich zebraniach świat urzę
dowy spogląda z natężoną uwagą na postawę hr. 
Stackelberga. Trzymają się go hr. Solno i p. Ran 
gabe. Cesarz polował znowu wczoraj z księciem 
Mctternichem.

Margr. Luvalette nie przesiał okólnika, ale we 
wszystkich depeszach zaleca on dyplomatom ba 
czuość, powagę, nawet przekładając obrażliwość 
nad dobrodaszność. Cała Europa się zbroi. W o- 
kilicy Metz założono liczne magazyny prochowe. 
Mówią tu znów o przymierzu z Rosyą, ale nikt 
temu nic wierzy.

Rozruchy zaszłe wc Włoszech z powodu podst 
ków, są na rękę Francyi. Jenerał Menabrea spo 
strzegł, co mogłaby zrobić Francya z Włocha
mi, gdyby do tego została zmuszoną. Pomimo za
chcianek, nie zwiążą się one w razie wojny z Ro
syą i Prasami. Dla tego to dzieniki rządowe za
pewniają, że stosunki między Włochami a Fran- 
cyą nie są lepsze, lecz są takie jak  były.

Minister Magne, który w ciągu obrad ostatniej 
Izby, tak pilnie strzegł reputacyi finansów francu
skich, zdał doroczny raport finansowy. Wykazał 
on, że etan skarbu jest dobry i że budżet r. 1870 
nie przedstaw i żadnego deficytu. Minister dodał, 
że Cesarz stara się o otrzymanie pokoju.

W Hiszpauii progresiści odłączają się od partyi 
liberalnej i wiążą się z republikanamj. Może z 
tego wywiązać się korona napół królewska napół 
republikancka, w osobie jen. Espartery, który o- 
degrywa rolę narzędzia. Ale Francya wie, że 
Espartero jej Dienana.widzi. Mówią, że Cesarz

chajcie go: on muchy nie zabije, on tylko umie 
pożerać serca.

— Ależ, Borysie, rzekł Ratmirow zamieniwszy 
spojrzenie z żoną, — to już nie jest trzpiotostwem, 
to już exageracya. Postęp —to objaw publicznego 
życia, o tem nie trzeba zapominać, [postęp jest w 
swoim rodzaju symptomatem. Dla tego też trzeba 
być oględniejszym w wydawaniu o nim sądu ..

— Zapewne, odparł otyły jenerał marszcząc no
sem. — Rzecz wiadoma, że ty się kierujesz na czło
wieka stanu!

— Na jakiego człowieka s ta n u . . .  wcale me! 
Lecz czyż nie wolno uznać prawdy. . .

„Boris” znowu zapuścił w bakienbardy swe palce 
i zawiesił wzrok w powietrza.

— Życie publiczne to rzecz wielkiej wagi, gdyż 
w rozwoju ludu, w losach, iż tak rzekę k ra ju .. .

— Valerien, przerwał Boris z wyrzutem,— >l y  
a des dames id . Nie spodziewałem się po tobie 
tego: czy nie zachciało ci się należeć do jakiego 
komitetu? . .

— Już wszystkie, chwała Bogu, zwinięte, przer
wał irytujący się jenerał i zanucił „dtux gendarmes 
un beau dimanche. . . “ Dysputa na tem się skoń
czyła, bo chociaż pobłażliwy jenerał jeszcze po
wtarzał od czasu do czasu: trzpiot, trzpiot, jednak 
Ratmirow podniósłszy ze wdziękiem do nosa ba
tystową chustkę, zamilkł. Boris zaś tymczasem obró 
cił się do damy, mizdrzącej się w próżni, i nie 
zniżając głosu, nie zmieniając wyrazu twarzy, za
czął się jej rozpytywać, kiedy ona nareszcie „u- 
wieńczy jego płomień," gdyż jest w niej szalenie

R z y i n  10 styczuia.

Donióslem już wam o układach kardynała An- 
tonellego z baronem Arnimem względem stałego 
przedstawiciela papieskiego w Berlinie. Temi zaś 
dniami Ojciec Święty odebrał od arcybiskupa Ko
tońskiego list, w którym donosi, że jeździł do Ber
lina w tej sprawie, na co soać otrzymał był po
lecenie od rzymskiego dworu. Widział się tam 
z królem, który mu oświadczył ustnie, że mocno 
będzie zadowolony obecnością przedstawiciela Oj
ca Świętego przy swoim dworze, gdyż wielce ma 
ua sercu religijny interes katolickich ludności w 
Niemczech, co tym sposobem zaspokojony bezpo
średnio zoBtanie. List księdza Melchersa, którego, 
jak się pokazuje, poufna misya do stolicy Prus 
całkiem się powiodła, bardzo uradował Watykan, 
tak z religijnych, jako  i z politycznych względów. 
Korzyści te są zbyt widoczne a radość z nich zbyt 
słuszna, aby potrzebowały objaśnienia.

Po tak pomyślaie tedy przeprowadzonych ukła
dach i po otrzymaniu wyraźnego przyzwolenia 
króla Wilhelma w tym względzie, Ojciec Święty 
aa marcowym konsystorzu zawiadomi Święte Ko
legium o ustanowieniu reprezentacyi papieskiej 
przy dworze pruskiem i przy związku północnych 
Niemiec. Nominacya przedstawiciela Stolicy Świę
tej jednocześnie też nastąpi. Atoli będzie>on tyl
ko nosił na teraz tytoł delegata apostolskiego, 
chociaż będzie używał wszystkich praw i przy
wilejów służących nuucyuszom. Delegacya apo
stolska w Berlinie będzie wstępem do formalnej 
naneyatory, która zaprowadzoną zostanie, skoro 
dwór rzymski dowodnie się przekona o przychyl
nych zamiarach Prus dla siebie. Może być, że je- 
dnocześoie z ustanowieniem noocyatury minister 
proski w Rzymie wyniesiony! będzie na stopień 
pełnomocnego ambasadora. W tutejszych kołach, 
gdzie chętnie pochlebnym się nadziejom cddają 
i lubią w daleką zapuszczać się przysztość, mowa 
już nawet o nawrócenia króla pruskiego i o nada
nia ma przez Ojca Świętego tytułu Cesarza nie
mieckiego i korony Karola W. w bazylice święte
go Piotra. Mówią nawet, że baron Arniui odda
wca o cesarstwie niemieckiem dworowi rzymskie
mu wspomina; ale pogłoski te zbyt romantyczną 
mają cechę, by im bez większych dowodów mo
żna dawać wiarę.

Czytaliście już i powtórzyliście w Czasie arty
kuł z Ita lii o misyi p. Wałujewa i o nawróceniu 
się na katolicyzm W. Księżnej rosyjskiej idą
cej za następcę tronu bawarskiego. Otóż w u- 
rzędowych sferach tutejszych zapewniają od dni 
kilku, że Carowa napisała do Papieża list nie
zmiernie czuły, że obiecuje nadzwyczajne ustęp
stwa dla katolickiej wiary pod rządem swego 
mi lżonka, i że błaga Ojca świętego o apostolskie 
błogosławieństwo dla córki mającej wkrótce k a
toliczką zostać. Wiadomości takie poważnie są 
powtarzane przez niektórych prałatów, którzy 
twierdzą, że laska Boża dotknęła serca póln - 
cnych władców, których wobec wzrastającego li
beralizmu na zachodzie i na południu Opatrzność 
obrała za przyszłych opiekunów i zbawców do- 
cześnej władzy i świeckiego rządu papieży.

Jednocześnie z ustanowieniem delegacyi apo-

zakochanym i cierpi z tego powodu niezmiernie.
W ciągu tej rozmowy Litwinow coraz to więcej 

czuł się nie w swoim sosie. Jego duma, jego poczci
wa plebejuszowska duma, była draśniętą do głębi. 
Bo i cóż było wspólnego pomiędzy nim, synem ma
łego urzędnika, a tą wojskową petersburską ary- 
stokracyą? On kochał to wszystko, co oni niena
widzili, nienawidził wszystko, co oni kochali — 
wiedział to zbyt dobrze, czuł to cala duszą swoją. 
Ich żarty znajdował płaskiemi, ton nieznośnym, 
każden ruch fałszywym, nawet w samej ich grze
czności widział oburzającą pogardę — jednak — 
dziwna rzecz! — zdawało się, jak gdyby się ich 
bał, jak gdyby tracił odwagę w przytomności tych 
ludzi, tych wrogów. . .  „ F e ! jakże to g łupio! ja 
im przeszkadzam! ja  w ich oczach jestem śmie
sznym", kręciło się mu w głowie. „Czegóż tu sie
dzę ? Uchodźmy, uchodźmy natychmiast." Obecność 
Ireny nie mogła go zatrzymać, gdyż i ona niewe
sołe mu myśli nasuwała. Podniósł się więc z krze
sła i zaczął się żegnać.

— Jakto? Pan już odchodzi? rzekła Irena; je 
dnak, pomyślawszy przez chwilę, nie zatrzymywała 
go, tylko wzięła od niego słowo, że niezadługo ją  
odwiedzi. Jenerał Ratmirow z nadzwyczajną grze
cznością ukłonił się mu, i ścisnąwszy za rękę, od
prowadził aż do końca platformy.^ Ale, zaledwie 
zdążywszy zawrócić za pierwszy róg ulicy, Litwi
now posłyszał za sobą homeryczny wybuch śmie 
chu całego towarzystwa, śmiech ten tyczył się nie 
jego osoby, lecz dawno oczekiwanego Mr. Verdier, 
który, siedząc na ośle, w tyrolskim kapeluszu i nie-



CZAS z Niedzieli 17 Stycznia 1869.

stolskiej w Berlinie ogłoszoną zostanie reorgani
zac ja  wikaryatów apostolskich w Prnsiech 1 w pół 
nocnych Niemczech. Jestto obszerna praca, klóra 
dlngo tutejsze kongregacye zajmowała.

Tymczasem nie mały deficyt cioć się daje w fi- 
nacsach rzymskich. W bilansie na rok bieżący 
dochody doprowadzone do ostatniego swojego wy 
razn zaledwie dadzą od 26 do 28 milionów lirów 
czyli tranków, wtedy, kiedy rozchód o piątą część 
ten dochód przewyższa. Pięć lob sześć milionów 
nbytku dla tak drobnego państewka są czemś o- 
gromcem i niepokojącem. Nigdy dary katolików, 
przynajmniej we Włoszech, nie były tak Bkąpem 
jak  w 1868. Potrzeba więo będzie koniecznie u- 
ciec się do pożyczki w ciągu bieżącego roku.

W sobotę Ojciec Piotr Semeueńko miał w ko
ściele św. Jędrzeja della } Valle polskie kazanie 
w przytomności dość licznie zgromadzonych ro
daków.

Doia 7 b. m. Ojciec Święty przechadzał się pie
szo po Corso i ? dawał się dobrego nżywaC zdro 
wia. Oglądał także w tych dniach roboty rozpo
częte w prawem skrzydle poprzecznej nawy św. 
Piotra, gdzie się będą odbywały jeneralne posie
dzenia soboru. Rzekł do inżyniera kierującego te- 
mi przygotowaniami: „Żądam nie okazałych i po
wierzchownych tylko robót, lecz mocnych i budo 
wnych, gdyż sobór może wprawdzie trwać trzy 
miesiące, ale nikt zaręczyć nie zdoła, czy nie po 
trwa z jakie trzy lata... Trzeba więc wszystko 
przewidzieć."

Bawią obecnie w Rzymie deputowani włoscy 
Massari i Cm nini, tudzież senator Gori. W domn 
br. Campello, który ma za sobą księżnicckę Bo 
naparte, dano dla nich wielką ucztę, na którą za
proszeni zostali wszyscy liberaliści rzymscy.

P. Posada Herrera ambasador hiszpański wszcze 
gólnem położeniu się znajduje, albowiem wierzy
telnych iistów złożyć t ie  może, gdyż dwór rzym
ski tymczasowego rządu hiszpańskiego nie uznaje 
i posła jego przyjąć nie chce.

Rozbójnictwo znika w prowincyi Frosinone, ale 
się wzmaga w prowincyi Viterbo, gdzie pod Ve- 
tralla banda z 7miu rozbójników złożona nałożyła 
znaczny okup na pewnego właściciela pod pogróż
ką wyrżnięcia jego stad.

Margrabia Banneville udzielił znanemu staroży 
tnikowi baronowi Viscontemu dekret cesarski na
dający nazwisko jego jednej z nlic Paryża.

Na witlkiem polowanin na lisy, które się odby
ło wśród Kampanii rzymskiej młodszy syn księ 
cia Burghese spadłszy z konia złamał nogę, mar
grabia Calabrini zwichnął rękę, a Anglik i Ame 
rykanka niebezpiecznie się poranili spadając z ko
ni lub padając z końmi. — Na placu Navona one 
gdaj kilku ludzi kłócąc się o półtora bajoka czyli 
grosza, porwało się do nożów, i dwóch z nich 
padło trupem na miejscu.

Policya rzymska wiele osób ruguje. Wygnano 
z państwa fechmistrza papieskiego Gonorego i nie
jakiego p. Lombardi, za to, że lękając się złe 
dziei chodził w nocy z rewolwerem, nie mając po
zwolenia od policyi.

Na Forum Trojannm odkopano prześliczny ka
pitel, który rząd za 10 tys. fr. nabył od prywa- 
tuego właściciela.

K r a k ó w  16 stycznia. Na podstawie nowej
ordynacyi adwokackiej z d. 6 lipca 1868 r. Dz. 
Pr. P. 96, odbyła wczoraj krakowska Izba adwo 
katów walne posiedzenie, na którem wybrano: 
prezesem Izby Ora Mikołaja K a ń s k i e g o ,  wice 
prezesem Dra Feliksa S z l a c h t  o w a k i e g o  człon 
kami wydziału: Dra Aloizego A l t  h a ,  Dra Sta 
nisława B i e s i a d e c k i e g o ,  D ra Michała Ko 
c z y ń s k i e g o ,  Dra Andrzeja R y d z o w s k i e g o  
i D ra Szymona S a m e l s o n a .

Egzaminatorami przy egzaminach adwokackich 
zostali: Dr Michał K o c z y ń s k i  i Dr Maksymi
lian M a c h a l s k i .  Te wybory obowiązują na trzy 
lata według § 15 nowej ordynacyi adwokackiej.

JCKMość zatwierdził pod d. 21 grndnia r. z. 
wybór Karola B r u ś n i c k i e g o  na zastępcę pre
zesa Rady powiatowej Grzybowskiej, a pod d. 1 
stycznia r. b. wybór p. Adolfa P i o t r o w s k i e g o  
na zastępcę prezesa Rady powiatowej Niskiej.

W i e d e ń  15 stycznia. Jeszcze zaledwie parę 
doi nas dzieli od ioterpellacyi, którą deputowani 
polscy zapewne wniosą w Radzie państwa w 
s p r a w i e  r e z o l u c y i  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o ,  
więc dziś już w domysły gubić się nie warto, ja 
ką będzie odpowiedź ministerstwa na zapytanie 
delegacyi naszej: „Kiedy rząd zamyśla izbie prze
dłożyć uchwałę wrześniową sejmu galicyjskiego?" 
Nie myślimy się też zastanawiać nad tern, wypo
wiedzieliśmy jaż tylekroć zapatrywanie nasze i 
wolimy czekać odpowiedzi ministerstwa. Podno
simy dziś tylko kilka słów Frager Zeitung i to 
ze względu na urzędowe źródła, z których dzien
nik ten wiadomości swe czerpie. W przededniu o-

twarcia izby deputowanych pisze Prager Złg w 
sprawie rezolucyi:

„Rząd, jak  donoszą, niechce podobno przędło 
żyć od siebie rezolucyi Radzie państwa, lubo 
myloem by było, z tego na formalnych tylko sto 
sunkach opartego stanowiska gabinetu, wniosko
wać na stanowisko rządu wobec samejże rezolu
cyi. Droga, jaką ze strony polskiej obrać zamie 
rzają, zdaje się być dosyć odpowiednią; jeżeli 
bowiem rząd na interpelacyą co do losu rozolu- 
cyi odpowie, że z stanowiska swego jako rządu od 
powiedzialnego, takowej bądź z powodów formal
nych, bądź też materyalnycb nie mógł uczynić 
przedmiotem przedłożenia, wolno z drugiej strony 
Polakom z odpowiednim i do odpowiedzi na in 
terpeilacyą zastosowanym wnioskiem wystąpić 
którymby się Rada państwa zajmować mogła. 
W ten sposób najłatwiej może być utorowaną dro 
ga do merytorycznego załatwieaia całej sprawy" 

Uwagi te urzędowego dziennika wiernie malują sy- 
tuaoyę w sprawie wniosków sejmu naszego. Wande
rer zastanawiając się w artykule w stępnym uad czyn 
nościami, jakie czekają Radę państwa, poświęca 
także kilka słów rezolucyi galicyjskiej. „Radzie 
państwa" — pisze on — „wypadnie się zająć dwie 
ma kwestyami a postępowanie jej względem 
tychże rozstrzygnie o przyszłości całej reprezeuta 
cyi parlamentarnej. Jedna z nich dotyczy rezo- 
lucyj galicyjskich, których rząd ani przedłożyć, 
ani za podstawę dalszych układów uważać nie 
widzi potrzeby. Jeżli także i Rada państwa nad 
uiemi przejdzie do porządku dziennego, to do
wiedzie, że życzeń, jakie kraj przez legalną re
prezentację swoją wypowiedział, niechce wcale 
uwzględiać i roztrząsać. Rząd powiada: z rezo 
łucyami niechcę mieć nic wspólnego, a Rada 
państwa poprzestaje na tym wyroku, przyznaje 
rządowi słuszność, i odrzuca rezolucye galicyj
skie wskutek postanowienia rządowego, nie zaś 
oa mocy własnych rozbiorów parlamentarnych. 
Doświadczenia nabyte w Austryi aż nadto wska
zują, że i ministerstwa nie są nieomylne, że par 
lament ich uchwałami kontentować się nie po
trzebuje, a izba hołdując tym nawykoieoiom z 
błogich czasów p. Schmerlinga nabytym, wili 
zaufać inieyatywie rząda i o własnej zapo
mnieć." —  Drugą kwestyą, o której Wanderer 
na wstępie wspomniał, jest sprawa czeska, i tu 
taj dziennik ten radzi parlamentowi wiedeńskie
mu, aby się nie ociągał z załatwieniem tej kwe 
styi, bo żywotnemi są tylko owe kenstytucye, 
którym się narody z własnej woli i z przekona
nia poddają, nie zaś te, których z ukazu tylko 
słuchają wśród stanu wyjątkowego.

— W półurzędowej W. Abendpost znajdujemy 
dziś następujące oświadczenie:

„Doniesienia, jakie dzisiejsza Morgenpost poda
ła  o postawie ministra bez teki w sprawie art. 
XIV konkordatu, tndzież dalsze uwagi dziennika 
tego, pozbawione są wszelkiej podstawy fakty 
cznej. Wspomuiony minister zawsze wychodził z 
tego stanowiska, że art. XIV konkordatu jnż przez 
ustawy zasadnicze jest zniesionym, i że deklara 
cya, któraby zniesienie tu w drodze ustawoda 
wczej wyraziła, dopiero wtenczas byłaby potrze
bną, gdyby sądy w deoyzyach swoich kierowały 
się przeciwnem zapatrywaniem. Do tego sposobi 
widzenia rzeczy przychyliła się także przeważna 
większość rady m inistrów ".

O zniesienie artykułu XIV konkordatu, a zwła
szcza drugiego ustępu jego, już od wielo miesię
cy toczy się polemika dziennikarska; jeżeli więc 
Abendpost dziś dopiero po oałorccznej niemal kam 
panii uważa artykuł ów za zniesiony, to oświad
czenie to zapewne jest rezultatem świeżej narady 
mioisteryaloej. Dzienniki wiedeńskie ostrze napa 
ści swych skierowały głównie przeciw ostępowi 
drugiemu rzeczonego artykułu, który stosownie 
do postanowień Soboru trydenckiego Biskupów i 
Arcybiskupów usunął z pod zwykłej juryzdykcyi 
sądów świeckich. Artykuł XIV brzmi:

„Stolica Śnię ta  nie przeszkadza, aby sprawy du
chownych za zbrodnie lub przewinienia, które pod 
karne prawa cesarstwa podpadają, do sędziego 
świeckiego odniesione były, którego atoli obo
wiązkiem będzie, biskupa o tern bez zwłoki za 
wiadomić. Prócz tego przy ujęciu i uwięzieniu ob
winionego, te będą uważane względy, których po
szanowanie dla stanu duchownego wymaga. J e 
żeli zaś na duchownego padnie wyrok śmierci 
lub więzienia na pięć lat trwającego, będą bisku
powi zawsze przesłane akta sądowe, i dozwolo 
oa możność przesłuchania osądzonego, o ile po
trzeba będzie, aby poznać, jaka kara kościelna 
ma być na niego nałożona. Na prośbę n czeluika 
dyecezyi i wtenczas to się dozwoli, jeżeli mniej 
sza kara została wyrokowana. Duchowni karę 
więzienia cdbędą zawsze w miejscach, gdzie od 
świeckich będą oddzieleni. Jeżeli zaś skazani bę
dą za przewinienie lub przestępstwo, zamknięci 
zostaną w klasztorze lub w jakim  domu ducho
wnym.

W osnowie tego artykułu woale nie zawierają 
się sprawy większe, o których Święty Sobór try- 
dentski na posiedzeniu XXIV r .  s. de reform, o- 
rzekł. O prowadzeniu tychże Ojciec Święty i J e 

go Cesarska Mość, rozporządzają, jeżeli się okaże 
potrzeba."

— W wiedeńskich kolach wojskowych obiega
ją  pogłoski o licznych zmianach i awansach. Je- 
nerał-porucznik H u y n ,  dotychczasowy komendant 
w Bernie ma być przeniesionym do Lincu, jene 
rał-porucznik baron S o u d i e r  z Temeszwaru do 
K r a k o w a ,  jeoerał-porccznik baron P h i l o p p o 
w i e ź ,  (były gubernator Dalmacyi) do Koszyc 
jenerał-porucznik W e b e r  z Koszyc do Piotrowa 
radyna. Jenerał baron S c b o 11 temi dniami wy
jeżdża do Preszowa dla kierowania robotami wstę- 
pnemi w sprawie ufortyfikowania granicy-półno- 
cno-węgierskiej.

— N. Pan zamianował Gustawa barona R o t h  
s c h i l d  a honorowym konsulem jeneraloym w Pa 
ryżu.

— W Pradze toczyła się rozprawa p. Józefa 
K r e i s a ,  byłego redaktora Correspondent o zbro
dnię stanu; sąd orzekł, że p. Kreis n ie  j e s t  
w i n i e n  zarzuoonćj mu zbrodni, lecz natomiast 
jest winien zaniedbania obowiązkowego nadzoru, 
i za to skazany zostaje na miesiąc ścisłego are 
sztu, zaostrzonego dwnkrotnym postem, dziennik 
zaś na utratę 3000 zlr. z kaucyi. — Równocze 
śuie odbyła się rozprawa p. Kaiola K ro  o s k i e 
go, byłego redaktora Nar. Novin o obrazę ma
jestatu ; prokurator wnosił na trzynaście miesięcy 
ciężkiego więzienia i 300 złr. utraty z kaucyi, 
sąd zaś uznał p. Krouskiego za niewinnego.

— Przedwyborcze ag itac je  opozycyi węgierskiej 
wzmagają się. Na zgromadzeniu odbytem lig o  
b. m. w Peszcie, nie tylko zaproszono wyborców, 
ale lud stolicy chcący popierać opozycyą. Mimo 
to, zgromadziło się tylko do dwócbset osób. Prze 
wodniczącym obrano Ludwika BcOihy, ^wice-żu- 
pana peszteńskiego komitatu.

Paweł Nyary zdawał wyborcom sprawę z swej 
działalności w sejmie. W kilku rysach przedsta
wiał rezultat UBtaw z 1865—68 r., wyliczał ko 
rzyści i niekorzyści ugody węgiersko-austryackiej 
i przeszedł do obecnego położenia Węgier. Naród, 
którego samodzielność została jeszcze zagwaran 
towaną w r. 1791, utracił wielką część swoich 
praw niezawisłości. Konstytucjonalizm nasz— mó 
wił dalej — zostawia także wiele do życzenia. Ma 
my wprawdzie reprezentacyą krajową i minister
stwa, ale ktoby chciał twierdzić, że mamy przez 
to prawdziwy konstytucyjny rząd, ten albo siebie 
albo drugichby oszukiwał. Jak  może być pra 
wdziwy konstytucjonalizm tam, gdzie naród o 
wielkiej części swoich wydatków nie ma prawa 
samoistnie rozstrzygać?

Cbcąc usnnąć.zarzut, jaki mówcy należało uczy 
oić, że delegacye węgierskie uchwalają budżet 
wspólny, tenże z lekceważeniem i wstrętem wyraża 
się o tej instytucyi.

Jest rzeczą patryotów — mówi on dalej — aby 
stan połowicznego konstytucjonalizmu przer
wać, a to tylko da się osiągnąć przez rezultat 
wyborów korzystny dla opozycyi. Wnosi przeto, 
aby uorganizowano centralny komitet lewicy i 
rozesłano po komitatach prowincyonalnyeh oso 
bnych delegatów. Lewica nie chce dochodzić do 
zwycięstwa przez rezonowanie, zepsucie lub przez 
obietnice, odwołuje się tylko do doświadczeoia i 
w nim pokłada nadzieję.

Na wniosek br. Beli Keglewiczs, uchwalono, że 
celem utworzenia centralnego komitetu odwołać 
się należy do komitetów wyborczych po komita 
tacb, aby te z łona swego wybierały członków 
centralnego komitetu, który się ma zebrać 31 go 
stycznia.

Proboszcz Jan  Oran niewczesną postawił inter
pelację, pytając, czy lewica chce zapewnić anto 
uomię katolikom. W odpowiedzi Nyary wyłu- 
szcza, że lewica żąda nie tylko samodsielnośoi 
Węgier, ale jak  najobszerniejszej wolności indy
widualnej i wyznaniowej. Pierwszym rdzeniem 
wolności wszelkiej jest woIe.ośó religijna i z tego 
to powodu rtform acya stula się takim wypadkiem 
w dziejach świata. L iw ica chce dopomódz kato- 
ikom, aby takiej używali wolności, jak ą  mają 

protestanci, godłem lewicy: wolny kościół w wol 
nem państwie.

Pesti Naplo rozpoczął szereg artykułów pod na- 
jisem : Widoki opozycyi. Rozbiera on program 

Tissy, który powiedział, że na wierności dla monar
chy i przysiędze złożonej na konstytocyą opiera 
ewica swe nadzieje. I  my też — mówi Naplo— na 

tej ufności w wierne dutrzymanie przysięgi przez 
Ś L  Pana opieramy przekonanie, że król nie ustąpi 
w żadnym razie przed mrzonkami frakcyi. X II roz
dział prawa z r. 1867 jest nroczystem pactum  
oie tylko pomiędzy królem a narodem, ale mię
dzy Węgrami a Austryą zawartem. Złamanie go 
nietylko jest niemożebnem ze względu na wierność 
króla, lecz i na to, że przedlitawski parlament ni- 
i;dyby się z tem nie pogodził, lub gdyby przed 
ieichsratb wiedeński po raz wtóry sprawa ugody 

węgierskiej się wytoczyła, pewno nie na naszą wy
jadłaby korzyść. Zerwanie układu będąc życze
niem lewicy, byłoby nieprzyjazoem przeciwstawie
niem dwóch połów monarchii, konieczną zgubę o- 
>ydwóch za sobą wiodącem. 

tisazadunk przemawia za wyborem izraelity na

przedmieściu Leopoldstadt w Peszcie, nie ze wzglę
du wyróżniania religijcego, ale z potrzeby wpro
wadzenia do sejmu kupieckich i finansowych zdol- 
ności.

Dziennik Magyar Ujtag wskazuje granicę, której 
oie przekroczy lewica, a po za którą, jak  wiado
mo, zaczyna się skrajna lewica. Hasłem lewicy jest 
zniesienie wspólnych spraw i wszystkich ich kon- 
sekwencyj i następstw.

— Baron Zygmunt K e m e n y ,  reduktor Pesti 
Napla, dotychczasowy deputowany w sejmie wę 
gierskim, oświadcza w dzienniku swoim , że się 
obecnie usuwa od kandydatury poselskiej z po 
wodu zajęć dziennikarskich.

— Podpułkownik S z w e t e n e y  N a g y - O h a y  
mianowany został szelem sztabu jeneralnego w 
armii bonwedów (lsdwerze węgierskiej).

—  W Hermansztadzie odbyło się zgromadze
nie wyborcze, na którem wszyscy R u m u n i  zło
żyli oświadczenie, że w wyborach do sejmu wę
gierskiego udziału brać nie będą, uważając usta
wę o unii Węgier z Siedmiogrodem za nielegalną, 
a sejm w Koloszwarze za jedynie kompetentny w 
sprawach Siedmiogrodu.

— Węgierski radca sekcyjoy Piotr H o r  r a t h  
zamianowany został administratorem komitetu wa- 
rażdyńskiego, deputowany chorwacki Dr S u h a j  
radcą ministeryalnym, a deputowani G a r  i Ru- 
s u o r  radcami sekcyjnymi w ministerstwie chor- 
wackiem.

P r u s y ,
Dotychczas zapisywaliśmy prawie codzienoie, iż 

organa rządu pruskiego miotają obelgi na Austryę, 
a nawet w końcu domagały się wyraźnie ustąpienia 
br. Bensta. La France powiedziała z tego powodu, 
iż rząd pruski wyświadcza p. Beustowi przysługę, 
bo utrwala jego stanowisko i oświadczyła się o- 
twarcie przeciw tej polityce br. Bismarka, któremu 
bezpośrednio przypisywała pociski na Austryę. 
Otóż Nordd. allg. Ztg nagle zmieoiła ton, i pisze 
w ostatnim artykule swoim te słowa o Austryi, 
poprzedzając je  kłamstwem, jakoby w Wiedniu 
błagano Prusy o zaniechanie dalszej wojny na 
pióra:

„Organa niezawisłej prasy austryackiej dawa
ły nam w tych doiacb wielokrotnie do poznania, 
iż pragną, abyśmy zaprzestali naszej polemiki 
przeciw „księdze czerwonej" i przeciw zachowa 
niu się półurzędowej prasy austryackiej; zwracały 
one zarazem przytem uwagę na szkody, jakich 
doznawać musiały stosunki ekonomiczne Austryi 
wobec zaniepokojonej opinii publicznej spora' 
mi między Prusami i Austryą. Niemniej półurzę 
dowe d sienniki wiedeńskie przybierają postawę, 
która wskazuje zamiar zachowania nakoniec wo
bec Prus tych względów, jakich godność nasza 
ma prawo wymagać.

„Dubrzewięcl Zaniechamy jeśli można, polemiki, 
która była wymierzoną nie przeciw Austryi jako ta 
kiej, lecz przeciw jej polityce zeszłorocznej, która 
Ciężkie krzywdy wyrządziła Prosom.

„Nie chcemy powtarzać powodów, jak ie  nas 
skłoniły do zmiany postawy naszego dziennika, któ
ry od r. 1866 kierował się życzeniem przema 
wiania za pokojowemi i przyjacielskiemi stosun 
kami Prus z Austryą.

„Prowadziliśmy wojnę odporoą przeciw urzę 
dowej i półurzędowej — licząc w to i „księgę czer 
wuną" — prasie austryackiej w Gislitawii, Translita 
wii, we Fraucyi i w innych krajach.

„W pierwszym ai ty tu le , od którego zaczęła się 
nasza krytyka polityki kanclerza państwa prze 
ciw Prusom wymierzonej, wskazaliśmy bogaty 
materyał, który nam stał na usługi w prasie kra
jowej i zagranicznej ku temu celowi. Nie użyli
śmy go, w nadziei, że pólurzędowa prasa austrya- 
cka niebędzie podsuwała naszemu postanowieniu 
innych pobudek, prócz życzenia, iż pragniemy 
wobec uprzedzającej postawy okazać także z na
szej strony pojednawczy umysł. Polityka wyłożo
na „w księdze czerwonej" nie dopuszcza wpra
wdzie żadnej zmiany w zapatrywaniach naszych, 
ale nieprzeszkadza nam objawić życzenia, iż pra- 
goiemy przyjacielskiego rozwoju stosunków Prus 
do Austryi. Niewierny też, aby Niemcy półaocne 
miały jakiś interes żyć z Austryą w niezgodzie.

„Nie wahamy się z wypowiedzeniem tego zda 
oia w całej jego ostrości, ale stawiamy jego przy
puszczenie na przedzie. Jest to faktem, że nasz 
rozwój pańdwowy i nasza s&moistność mogą się 
obejść bez Austryi, że warunki bytu naszego czer
piemy z własnej siły naszej, nieszukająo ich n 
kogo innego. Spodziewamy się, pragniemy, pro
simy nawet, aby urzędowa prasa anstryacka ze 
chciała się nareszcie oswoić z tem pojęciem. Przy
tem żywimy gorące pragnienie pomyślności Au 
stryi, wyrażamy to życzenie nasze silnie; ale ró 
wnież bez trwogi jak  dotąd stawiać będziemy 
czoło wszelkiemu ubliżeniu godności Niemiec pół
nocnych ze strony prasy półurzędowej aostrya 
ckiej z przeświadczeniem, a powiemy, że z dumą 
patryotyczuą.

„Nie odmówią nam może w Wiedniu świadec
twa, żeśmy wielokrotnie wyrażali sympatye ku

Austryi. Musiała przeto zajść obraza naszej na
rodowej godności, która nas spowodowała do e- 
nergicznych i nielękliwycb napaści na politykę 
austryacką i jej reprezentantów. Odpieranie za
czepek przeciw Prusom jest naszym obowiązkiem 
patryotycznym i oświadczamy stanowczo, że w 
przyszłości nigdy nie pominiemy półurzędowych i 
urzędowych obraz, w nadziei, że i w Austryi na
reszcie zaczną przychodzić do poznania.

„Iuteresa pokoju i ludzkości wkładają na nas 
obowiązek występowania przeciw polityce, która 
dłużej trwając, mogłaby zatruć stosunki między 
Austryą a Niemcami. Za nie nie odpowiadają 
ani Austryą ani Węgry. Niechaj kraje te cieszą się 
trwale błogosławieństwem pokoju; Niemcy pewnie 
niemyślą szkodzić im. I my chcemy przemawiać 
znowu językiem pojednawczym, dopóki prze
ważać będzie w Wiedniu przekonanie, że s i
ły naszej narodowej, naszej godności i powagi 
niepotrzebujemy szukać za domem, ale nosimy ją  
w sobie".

Turcya.
Podaliśmy już odpowiedź gabinetu ateńskiego 

na u l t i m a t u m  tureckie, oraz replikę Porty na 
ten dokument. Obecnie zamieszczamy wyjątki z 
okólnika tureckiego z d. 30 grudnia, którym Por
ta zawiadamia reprezentantów swych przy dwo
rach zagranicznych o osnowie obu tych dokumen
tów. Okólnik ten oznacza stanowisko Turcyi wo
bec Grecyi i kocferencyi paryskiej. Oto wyjątki 
z owego okólnika:

„ . . .  Cierpliwość rządu sultańskiego w ciągu 
dwu lat ostatnich to przyniosła w skutku, że 
rząd i lud grecki stał się śmielszym w swych 
macbinacyacb. Stłumienie z tak wielkim kosztem 
podsycanego przez Grecyę krettńskiego powsta
nia tak ją  rozgoryczyło, że usuwając na bok 
wszelkie względy i miarę, sądzi się upoważnioną 
do bezkarnego przeciw nam w dochu nieprzyja
cielskim występowania. Musiało wreszcie dojść 
tak daleko, aby Europie wpoić przekonanie, o z 
góry powziętym zamiarze Grecyi, wydarcia nam 
Krety, nie wzdrygając się przed wyborem środ
ków.

Część tego ludu z swym rządem na czele, są
dziła i sądzi jeszcze, że prawnym jest środkiem 
bandy częścią na galerach i w więzieniach wer
bowane, wysyłać dla mordu i grabieży ua teryto- 
ryurn państwa sąsiedniego, zbroić korsarzy, gw ał
cić blokadę, wtrzymywać przymusem nieszczęśli
wych wychodźców zwabionych podstępem, zawie
szać nad nimi brzemię nędzy i głodu, poniewierać, a 
nawet mordować w spokojnym przejtżdzie pod
danych państwa sąsiedniego, nie pozostać wier
nymi żadnemu zobowiązaniu, słowem deptać trak 
taty, prawo międzynarodowe ł przykazania pow
szechnej moralni ści.

Wobec takiego braku wszelkiego pojęcia p ra
wa i bezprawia dziwić się nie można, że wszel
kie pojednawcze usiłowania W. Porty rozbiły się, 
i że nawet ponawiane rady wielkich mocarstw 
pozostały bezowocne. Własna godność i najświę
tsze iuteresa, jak  również opinia publiczna kraju 
wkładały oa rząd sultański nakazujący obowią
zek szukania właściwego załatwienia, aby stano
wi temu kres położyć. Dwa śjdk i nastręczały 
się do teg o ; natychmiastowe wydanie wojny 
Grecyi, lob prosta zerwanie stosunków dyploma
tycznych i handlowych z tym krajem. Z» nadto 
dała nam Grecya powodów do zażaleń, aby w y
danie wojny z utBzej strony dostatecznie usprawie
dliwić. W oBtatuich czasach nie mogła ona naw it 
nieprzypuszczalnemu pretesktowi jednać wiary, żc 
pomaga powstaniu, ukończonemu od kilku miesię
cy. Wszystkie jej usiłowania do tego skierowane, 
aby rozżarzyć ogień ku jej rozpaczy wygasły. 
Przewaga naszych sił lądowych i morskich upew
niła nam szybkie i zupełne zwycięttwo. M n i e 
m a l i ś m y  j e d n a k ,  ż e  w o b e n y m  s t a n i e  
E u r o p y  k a ż d a  i s k r a ,  g d  zi e k ol  w i e k o n a  
p a d n i e ,  z a p a l i ć  m o ż e  mi n ę .  Gdy za podob
ne nieszczęście żadnej brać na siebie odpowie
dzialności nie chcemy, woleliśmy obrać środek 
ostatni, który bez rozlewu krwi równie nas do 
zamierzonego uspokojenia doprowadzić może.

W istocie Grecya wyciąga najznaczniejsze swe 
zasoby z handlu z uaszemi portami, i tylko w 
Turcyi znajdują Grecy dostatecznie wielkie pole do 
eskoplatacyi. Sądzimy przeto, że ów z niezmier
nej, nieoasyconej ambicyi poobodzący opór, któ
ry ani rozumowi, sprawiedliwości, i poszanowaniu 
międzynarodowych praw i traktatów nie dawał 
ucha, ani na rady wielkich mocarstw pań dwu 
greckiemu przystojącego baczenia, że opór ten 
uleguie przez wzgląd na interesa materyalne.

Oitutuia próba porozumienia się, jedyna, na ja 
ką stosunki zezwalać mogły, nozynioną została. 
Skreśliliśmy nasze zażalenia w 5 pnaktach i we
zwaliśmy Grecyę, aby im zadość uczyniła. Zosta
wiliśmy jej 5 dni jako stanowczy termin. I ta 
próba nie powiodła się; posyłam panu załączn- 
oy odpis nie zasługującej na wiary odpowiedzi 
pana Delyannis na u l t i m a t u m  wręczone przez

bieskiej bluzie, nagle się ukazał na platformie; 
jednak wszystka krew uderzyła mu do głowy i 
zrobiło mu się tak gorzko, jak gdyby piołun wy
krzywił jego zaciśnięte usta.

„Podli i głupcy!“ mruknął, zapominając, że kil
ka chwil, przepędzonych w towarzystwie tych lu
dzi, jeszcze nie upoważniały go do wydawania o 
nich tak surowego wyroku. I w takiż to świat do
stała się Irena, jego dawna Irena! W nim się ona 
obracała, żyła, panowała, dla niego zrobiła ofiarę 
z własnej godności, z najlepszych uczuć s e rc a .. .  
Widać takie jej było przeznaczenie; nie zasługi
wała widać na lepsze losy! Czuł się bardzo szczę
śliwym, iż nie przyszło jej na myśl rozpytywać go 
o jego prace i dobre zamiary. Byłby musiał wte 
dy wywnętrzać się przed nimi, w ich obecności.. 
„Za nic w świecie! nigdy!" szeptał do siebie L i
twinow, czerpiąc^ całą piersią świeże powietrze i 
spuszczając się szybkim krokiem po drodze, wio
dącej do Badenu. Myślał o swej narzeczonej, o swej 
miłej, dobrej, świętej T atian ie: jakąż czystą, szla
chetną, prawą, wydawała mu się ona wtej chwili! 
Z jakiemże nieudanem rozrzewnieniem przypomi
nał sobie jej rysy, jej słowa, a nawet jej przyzwy
cza jen ia ... Z jakąż niecierpliwością wyglądał jej 
powrotu!

Szybki ruch nieco uspokoił jego nerwy. Powró
ciwszy do domu, siadł przy stole i wziął książkę 
do ręki, lecz raptem upuścił ją  i wzdrygnął s i ę . . .  
Cóż się mu stało? Nic się mu nie stało, lecz Ire
n a . . .  Iren a! . .  Dziwnem, nadzwyczajnem wydało 
mu się raptem to spotkanie się z dawną kochan

ką. Czyż to możebne? on widział, on mówił z tą 
samą Iren ą . . .  A dla czegóż na niej nie ma tego 
szpetnego piętna światowości, którem tak rażąco 
są napiętnowani wszyscy inni ? Dla czegóż mu się 
zdaje ciągle, jakoby ona się nudziła, tęskniła lub 
też nużyła swem położeniem? Jest w ich obozie, 
lecz nie jest wrogiem, bo jakże w takim razie wy
tłumaczyć to uprzejme powitanie go, te zaprosiny?

Litwinow nagle się zerwał.— O, Tanio, Tanio — 
zawołał w uniesieniu — ty jedna jesteś moim 
aniołem, moim dobrym geniuszem, ciebie jedną ko
cham i zawsze kochać będę. A do tamtej nie pójdę. 
Bóg z nią! Niech się bawi sobie z swoimi jene
rałami !

Litwinow wziął się znowu do książki.
(Dalszy ciąg nastąpi).

Simlera Chrystus ukrzyżowany.
W sali posiedzeń Towarzystwa Naukowego wy

stawiono obraz, którego przeznaczeniem ozdobić 
ółtarz kaplicy w kościele XX. Dominikanów, ka
plicy, mieszczącej jnż wspaniały marni arowy po
mnik jenerała Skrzyneckiego.

Dziwnym losu zrządzeniem, i ta rzeźba i ten 
obraz są ostatoiemi pracami dwóch polskich a r 
tystów....

Lubo ostatnia praca nie zawsze bywa ostatniem 
słowem knnstmistrza — jednakowoż dwa te otwo

ry należą do rzęda tych, co jeśli nie podnoszą 
do szczytn sławy swoich twórców, to niemniej 
pozwalają ocenić przymioty, które będąc własno
ścią talentu, dają miarę o jego rozległości, o sto
pnia biegłości i nance.

Pomnik jenerała Srzyneckiego, dłota Wład. Ole- 
szczyńskiego nosi wybit ry charakter swojego cza
su; a postać żołnierza z r. 1831, jeśli nie ma nic 
wspólnego z antykiem, za to pełna rzeczywistości 
i prawdy uidelizowancj myślą, jaką artysta wyra
ził w tym wnoszącym się Aniole, którego głos 
budzi wodza z snu śmierć*. Rzeczywistość moral
na, duchowa, przedstawia się w tej symbolice. 
Jest to poezya tego monumentu, wzruszająca i 
przemawiająca do widza, a niepotrzebująca ko
mentarza.

Głębsza myśl tkwi w całej kompozycyi, i ona 
to podnosi dzisiejsze dzieło kunsztu do tej wyso 
kości, że może współzawodniczyć ze starożytną 
rzeźbą, hołdującą wyłącznie pięknościom kształ
tów i harmonii linij.

Wykonania niektórych części możnaby co za- 
rzucić, ale wyraz okupuje te niedostatki.

Ostatnie to dzieło naszego rzeźbiarza, piękne 
daje mu miejsce w bistoryi polskiej sztuki, roz
wijającej się dopiero.

Simlera Chrystus ukrzyżowany nie ma nic w 
sobie, coby mówiło o dążności mającej z pomie
cioną kaplicą wybitny stosunek. Artysta wy konał 
go w najściślejszych warunkach obrazu óltarzo- 
wego, który w każdym pomieścić można kościele. 
Posluszoy tradycyi nie oddalił się od niej. Krzyż

aa urwiska wyniosłej góry, dźwigający przybitego 
Chrystusa, zdaje się touąć w gęstych, ciemnych 
chmurach, i z wys k. fci  swojej patrzyć na mia
sto w dole i na te rzędy gór piętrzących się nad
nim, a ścielących się nisko u stóp Golgoty  Pod
krzyżem widać porozrzucane narzędzia męki.

Oto i cała kompozycya wykonana z prostotą 
odpowieduą jej przeznaczenia.

Wprawdzie nie spotkamy się tu z głębokością 
natchnień którego z świątobliwych średniowie
cznych malarzy, co to umieli stworzyć coś nowe
go, coś przemawiającego jakby cbjawieniem nie
bieskich tajemnic. Po dzisiejszym trzeźwym wie
ku, który wszystko niemal upiera na wiedzy i 
umiejętności, wymagać tego nie możaa. Epoka 
twórczości dawno przeminęła.

Natchnienie wyręcza się teraz rtflexyą. Myślą
cy sztukmistrz, jakim był ś. p. Simler, dowiódł 
w tym obrazie, że pojmował, jakie jest zadanie 
sztaki religijnej. Chrystus jego lubo odznacza się 
studyami z natary, nosi jednak w wyrazie swoim 
pewien odcień boskości. Artysta czuł dobrze, że 
choćby z całą znajomością anatomii oddał przy 
bite ciało na krzyżu, to wymaluje umęczonego 
człowieka, ale jeszcze nie zrobi zeń Bóstwa. Usi
łował też schwycić ten szczytny wyraz w twa
rzy Cbrystasa, gdzie wszystek ból cielesny skon
centrował się w czole i przymkniętych powie
kach , a  cała słodycz przebaczenia i miłości 
w dziwnie wdzięcznych ustach. Samo ciało, 
lubo na rękach wyciągniętych zwieszone, nie 
zdradza cięźkośoi ani w wygiętych kolanach, w

podanej naprzód głowie i piersiach, jak  to wi
dzieć możaa w podobnych obrazach szkoły 
naturalistów, posuwających tak daleko swą 
sztukę, że któryś z nich, jak  niesie podanie, przy
wiązał 8wój model do krzyża i w zapale m alar
skim sztyletem przebił nieszczęśliwego, aby mógł 
z natary odmaljwać konanie ukrzyżowanej ofia
ry... Dawnych średnich wieków malarzom szło 
więcej o boskość, póżaiejszym o człowieka — ró
żnica ta dostatecznie pokazuje, którzy z nich wię
cej odpowiedzieli właściwemu celowi.

Mimo więc trudnego zadania, Chrystus Simle
ra należy do szczęśliwszych w tym rodzaju li
tworów.

Nietylko bowiem zaleca się stylem poważnym, 
odpowiednim przedmiotowi, lecz w wykończeniu 
niektórych części, mianowicie rąk, poznać zaraz, 
że to pędzel sumiennego artysty. Zapewne do tej 
siły i wymodelowania, jak to widzimy na rękacb, 
byłyby i inne części doprowadzone, mianowicie 
Głowa Chrystusa, której brak jeszcze wykończe
nia; również i obłokom.

Artyście śmierć nie pozwoliła doprowadzić obra
zu togo do punktu, który ju t  nic do życzenia nio 
zostawia. Nie przeszkadza to jednak, aby wizeru
nek ten, w tym stanie, w jakim  się znajduje, nie 
miał stać się ozdobą kaplicy, do której przezna 
czony, a która w bistoryi naszej sztuki pamiętna 
tem będzie, te  dała schronienie dwom oBtatnim 
dziełom dwóch znamienitych artystów.



CZAS z Niedzieli 17 Styczriia-i1869.3 3

i  o t i d e s a-b ey a, jakoteż odpowiedź na te od
powiedź.

Miałie się rząd snłtaóski, jak  chciano od n ie
go żądać, ograniczyć na zerwaniu stosunków dy 
p omatycznych z Grecyą? Podobny środek służył- 

y tylko na to, sby temu tak mało sumiennemu 
krajowi wolną zostawiać rękę, odejmując mu o- 
Btatm pozór czynienia sobie przymusu. Pomimo 
t go poprzestalibyśmy pewnie na połączeniu z tem 
prostego zerwania stosunków handlowych, i do
zwolilibyśmy’ poddanym greckim dalszego spokoj
nego pobytu u siebie, bez wynikających ztąd 
ciężkich niedogodności, jakie w tym jako odpo
wiedź służącym dokumencie są rozwinięte. Można 
jednak być pewnym, źe władze snłtańskie w 
przeprowadzeniu ostatniego tego środka używają 
wszelkiego umiarkowania i względów, jak ie  z o- 
wym środkiem same się przez się zgadzają, i uży 
wać ich będą aż do ostatniej chwili.

Rząd snłtański ma świadomość, że działał z 
największem umiarkowaniem. Dopiero gdy roz 
miary Bwycb spraw zewnętrznych i równie obo
wiązki względem swych poddanych jak  wymogi 
interesów i bezpieczeństwa kraju ściśle rozważył, 
zdecydował się na środek w mowie będący. 
Dłuższa pobłażliwość byłaby słabością i niebez
pieczeństwem, i poczytujemy się za szczęśliwych, 
mogąc stwierdzić, że opinia publiczna w kraju 
naszym, jakoteż i w reszcie Europy postępowa
nie nasze uznała za słuszne.

Mądrość mocarstw europejskich i ich pieczoło
witość o pokój Wschodu, mogłyby pokojowe zała 
wienie kwesty i spornej przyspieszyć. Nie waha

my się jednak oświadczyć, że środek , który jak  
się zdaje, uznają w swych obradach za najsłu
szniejszy, całkiem nam się nie wydaje właściwym 
do sprowadzenia praktycznego rezultatu.

Jak  to panu pospieszyłem natychmiast donieść 
telegrafem , niepodobnem nam będzie przystać w 
zasadzie na konterencyę bez uprzedniej znajomo 
ści programu obrad konferencyi. Oświadczyliśmy 
zarazem, że względnie postawionych Grecyi z na 
szej strony 5 punktów, które są owem minimum, 
któreby mogło stosunki nasze z Grecyą sprowadzić 
znów na stanowisko prawa powszechnego, i po
łożyć kres niesprawiedliwej i anormalnej nieprzy 
jaźni, w żadne koncesye wdawać Bię nie możemy. 
Najmniejsza koncesya pod tym względem równa
łaby się danemu przez Europę umocowaniu dal
szego prowadzenia owych kroków nieprzyjaciel
skich. Warunki te są tak słuszne i tak powsze
chnie w stosunkach wszystkich narodów nzuane, 
że przyjęcie ich ani godności, ani sprawiedliwych 
interesów Grecyi ścieśniać nie może.

Prócz tego pełnomocnik nasz nie może w ża 
dnym razie obecnością swą zatwierdzać obrad lub 
rozpraw, któreby przekraczały granicę kwestyi 
wiszącej, i przechodziły na kwestyę kreteńską lub 
jaką bądz inną kwestyę terytoryalną lub admi- 
stracyjną państwa otomańskiego."

Okólnik kończy się wyrażeniem nadziei, że od 
ur.śne rokowania wszechstronnie pod najściślej
szy wzięte zostaną rozbiór.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a b ó w  16 stycznia. Jutro w niedzielę przy

padają od gedz. 4ój do 6śj wieczorem wykłady bez 
płatne w muzeum techniczno przemysłowem w zabu 
dowaniach klasztoru Franciszkanów. Obie godzioy za
bierze tym razem p. Walery R z e w u s k i ,  który w 
tym trzecim wykładzie zakończy swoje przedstawienie 
teoretyczno praktyczne o fotografii. Zajmujący i jasny 
wykład p. Rzewuskiego gromadzi licznych słuchaczy, 
a ma on wartość zarówno pod względem naukowym 
jak również przystępnym jest dla tych, którym zbywa 
na przygotowawczych studyach.

—  Wyszedł nowy zeBzyt C z a s o p i s m a  poświę
conego P r a w u i U m i e j ę t n o ś c i o m  po li  t y ci nym 
a wydawanego pod redakcyą tutejszego wydziału pra
wniczego. Zeszyt ten mieści w sobie następujące pra
ce: , Memoryał lwowskiej izby Adwokatów względem 
zaprowadzenia oddzielnego sądu najwyższego a sie
dzibą w Galicyi, przez Dra Tomasza R a j s k i e g o ;  — 
O badaniu stanu umysłowego na podstawie obecnych 
pojęć psychiatrycznych przez Dra Leona B l u me n  
s t o k  a; — O cesyi wekslu przez prof. Dra Frydery 
ka Zo l l a ;  — Porównanie pobieżne tłumaczeń pol
skich kodeksu handlowego francuskiego przez Dra 
Augusta H e y l m a n a ;  — Kilka słów ó nowej ordy- 
nacyi adwokackiej przez Dra J ó z e f a S c h ó n b o r n a ;  
Praktykę sądową (między innemi przegląd krytyczny 
ostatecznej rozprawy w procesie Mieczysława Kory 
towskiego, napisany prze z Dra K l e c z y ń s k i e g o  
w Heidelbergu; — dalej sprawozdania Dra Ha y n e -  
go w Rzeszowie), praktykę administracyjną i donie 
sienią literackie.

Do zeszytu tego Redakcya Czasopisma dołącza o- 
dezwę, w której zawiadamia czytelników, że pomimo 
niepowodzenia, na jakie napotyka Wydawnictwo, prze 
cież postanowiła wydawać Czasopismo nadal i w ro 
kn Największą część przenumeratorów Czaso
pismo to posiada w Warszawie, która zapewne kom
petentną jest do ocenienia wartcśoi onego; tem bar
dziej więc dziwić się należy obojętności prawników 
w Galicyi, że jedynego czasopisma prawniczego w 
kraju naszym nie popierają ani prenumeratą, ani ar 
tykułami, bo w dotychczasowych zeszytach spotyka- 
my Bię prawie zawsze z pracami jednych i tych sa 
mych antorów, co dowodzi, te  całe brzemię redakcyi 
spoczywa na kilku osobach. Redakcya Czasopisma 
dla zachęcania do liczniejszej prenumeraty, zmniejszyła 
liczbę arkuszy kwartalnych zeszytów, lecz zarazem i 
cenę o p o ł o wę .

Redakcya czasopisma zmianę tę przedsięwzięła tak
że ze względu na to, iż mający wychodzić Tygodnik 
prawniczy, przystępniejszy dla wielu czytelników, po
dzieli się pracą z Czasopismem, biorąc na siebie przewa
żnie część praktyczną. Oba więc dzienniki, tj. Cza
sopismo i lygodnik prawniczy obok siebie bardzo 
dobrze istnieć mogą, pierwsze przeważnie poświęco
ne pracom teoretycznym, ostatni zaś praktyce. Tygo
dnik  nadto będzie organem tutejszego Towarzystwa 
prawniczego; bliższe warunki wydawnictwa Tygodni
ka  jeszcze nam nie Bą wiadome.

 ̂Wczoraj był pierwszy dzień nieco zimniejszy, 
bo wiatr zaczyna być dokuczliwszym, lecz prawdzi
wej zimy nje ma jeszcze. Zapewne ciekawem będzie 
zestawienie wczorajszej temperatury na całej przestrze
ni Galicyi wzdłuż kolei żelaznej. I tak od Przyrowa 
do Oświęcima pogoda ; powietrze łagodne, od Oświę- 
cima do Trzebini deszcz, od Trzebini pod Rzessów
przymrozek, w okolicach Lwowa począwszy od Msza 
ny śnieg.

—  Wczoraj tydzień jak znikła z domu pod L. 611  
przy ulicy Różanćj p. Antonina z Pędrackich, żona 
byłego urzędnika skarbowego p. Fabricego, zabra
wszy z sobą półroczne dziecko. Od kilku lat chora i 
podlegająca umysłowym zboczeniom, prawdopodobnie 
w chwi a iego napadu chorobliwego uszła z domu,

a wszelkie poszukiwania dotąd robione nie wyśledziły 
miejsca jćj pobytu jani w pobliżu Krakowa , ani też 
w Tarnowie, skąd pochodzi. Może ogłoszenie tego 
wypadku na tem miejsen przyczyni się do jćj od 
szukania. Ktoby powziął wiadomość o miejscu pobytu 
chorćj, zechce dać znać do jćj męża na Krowodrzy 
w Krakowie pod L. 74.

— Rzeszów 14go stycznia.
Ostatuićj nocy okradziono przez wyłom w sklepie

niu {pewnego kupca starozakonnego, sklep bławatny 
przy ulicy Rzeżniokiój.

Przeazłćj niedzieli dawał tu p. Stan. Szczepanow- 
ski na gitarze i wiolonczeli koncert, który jednakże 
nie wypadł pomyślnie dla koncertanta z powodu za
baw karnawałowych w domach prywatnych dnia po
przedniego w mieście i okolicy.

Od niejakiego czasu pojawił się ktoś w naszem 
mieście tak bezczynny, że się bawi pisząc drukowa- 
nemi głoskami największe nonsensa i paszkwile na 
osoby jak najgodniejsze szacunku.

j—  Dnia 20 z. m. w Zaczarniu w pow. tarnow
skim zgorzała zagroda włościańska, jak sądzą przez 
podpalenie, szkoda 394 złr.; d. 22 z. m. w Osławiu 
Białym w pow. nadworniańskim zagroda włościańska, 
przyczyna niewiadoma, Bzkoda 400 złr.; d. 30 z. m. 
w Trzebusce w pow. kolbuszowskim, zagroda wło
ściańska, przez nieostrożność, szkoda 300 złr.; d. 31 
z. m. w Przybyłowie w pow. grybowskim dwie sto
doły; d. 2 b. m. w Weldzirzu w pow. doliuańskim 
2 stajnia z 10 sztuk bydła, przyczyna niewiadowa, 
szkoda 984 złr.

— Według wszelkich pojęć i zwyczaju, proste prze
drukowanie artykułu bez żadnej choćby najdrobniej
szej wzmianki uważanem bywa za podzielanie opinii 
w owym artykule wyrażonej. Otóż urzędowa Gazeta 
Lwowska przedrukowawszy dosłownie z Dziennika 
Warszawskiego doniesienie Mosk. Wiedomosti o po
stawić się mającym w Kijowie pomniku Bohdana 
Chmielnickiego, podzielałaby zdanie w tym artykule 
wyrażone, n. p. że Rnś jest Rosyą i że Litwini Bą 
tylko „tak zwanymi" Litwinami, tudzież, te  Kona- 
szewicz, Chmielnicki, Doroszenko byli oswobodzicie- 
lami Rusi. Mieszanie Konaszewicza z Doroszenką lub 
Palejem bardzo jest stosowne w Mosk. Wiedomo- 
atiach, ale w Gazecie Lwowskiej wydaje się tak, 
jakby p. Rudyński i p. Katkow mieli być braćmi.

— Korespondent petersburski Norda uskarża Bię, 
że czas wilgotny i odwilż nader Bzkodliwie wpływa 
na Btan zdrowia w stolicy. Donosi tenże korespon
dent, te  jenerał Bezak gubernator Wołynia, Ukrainy 
i Podola bardzo ciężką w Petersburgu dotknięty jest 
chorobą i lekarze zwątpili o jego wyzdrowieniu. Ce
sarz odwiedziłjgo w jego własnem mieszkaniu. Mimo, 
te siły widocznie go opuszczają, chory zawsze je
dnak zajmuje się sprawami zabranych krajów ;'pod
pisuje przedkładane sobie akta.

— Znany wychodziec i publicysta rewolucyjny ro
syjski Herzen, zaprzestał świeżo wydawać czasopismo 
Kołokoł (dzwon). Dzwon jego, acz nieprzyjazny rzą
dowi i potężnie często piętnujący demoralizaoyę od 
góry aż na dół, okrucieństwa i przekupstwa zako
rzenione w społeczeństwie rosyjskiem, przyznać na
leży, dzwonił także na to kazanie, jakie dziś socya 
listyczni czynownicy przeprowadzają tak w ziemiach 
polskich jak w calem imperium. To też Kołokoł 
Herzena przeważny wywierał wpływ na opinię w Ro- 
syi, gdzie jak wiadomo, ogromnemi pakami się do 
stawał, zanim Katkow zdobył sobie tam dyktatoryat 
opinii i patryotyzmu; dziś zaś przed potężniejszym 
wpływem redaktora Moskiewskich Wiedomosti Her 
ten w ten sposób, w liście do swego współpracowni
ka Ogarewa, tłomaczy aię z przyczyn, które go zna- 
gliły do zamknięcia Kołokoła:

„Wiesz — pisze Herzen do swego przyjaciela— ja
kiej usilności dokładałem w r. 1864, aby dalej wy
dawać Kołokoł; dziś zaś doszedłem do tego przeko
nania, że istnienie tego pisma jest sztucznem i że 
nie powinienem go dalej prowadzić. Duch pracy mnie 
opuścił i czuję się zupełnie niezdolnym do porusza
nia platonicznie naszym Dzwonem, jedynie aby słu
chać samemu jego dźwięku.... Nie widzę żadnej po
trzeby, aby przedłużać to sztuczne istnienie umiera
jącego. Posunęliśmy się tak daleko na naszej drodze, 
że dz ś cofać się nie możemy; ale nic nas nie zmu
sza do dalszego postępowania na tej dredze, która 
stała się niepraktyczną. Bez informacyi z kraju, 
dziennik wydawaoy za granicą staje się niemożebnym, 
bo opuszcza pole rzeczywistości i staje się rodzajem 
książki do nabożeństwa emigrantów, powtarzaniem 
dawnych uprzedzeń, nudnem wznawianiem niechęci. 
Młode poko'enie postępuje na nowych drogach i nie 
potrzebuje naszych rad. Doszło już do pełnoletności, 
i cznje to doskonale. Przed rokiem zdawało mi się, 
że wydawnictwo francuskie mogłoby zastąpić rosyjski 
Kołokoł. Byłem w wielkim błędzie. Naszą prawdzi
wą misyą nie jest opowiadanie naszym sąsiadom hi- 
storyi naszych grobowców i kołysek, a to tem więcej, 
że oni się tem wcale nie zajmują*.

— Sala, w którój się odbywają konfereneye w P a
ryżu,  zwana salą posłów, jest wielka i wspaniała. 
Obicie jćj i firanki u okien są z karmazynowego 
adamaszku w Biatkę złotą przybrane. W pośrodku 
sali Btoi wielki podłużny stół, pokryty zielonym su 
knem, około niego cśm fotelów. W dolnym końcu 
sali wiszą portrety cesarstwa w ramach ozdobionych 
bogatemi rzeźby. Wizerunek Cesarza w naturalnćj 
postaci malowany jest przez Dubuffa, Cesarzowćj przez 
Winterhaltera, i omieszozona są po obu stronach drzwi 
prowadzących z sali do gabinetu ministra. Naprze
ciwko znajduje się obraz Dubuffa, „ Kongres 1856 r.* 
a pomiędzy obu oknami biUBt Napoleona III z białego 
marmuru. Sekretarzem konferencyi jest p. Desprez, 
dyrektor w ministerstwie spraw zagranicznych, pro
wadzący zarazem protokół. Pełnomocnicy zasiadający 
w konferencyi są: Margr. L a  v a l e t  t e ,  który jako

młodzieniec w r. 1835 wstąpił do dyplomacyi. Był 
on sekretarzem poselstwa w Persyi, póżnićj jlnym 
konsnlem w Egipcie, następnie posłem w Kasaelu. 
Dwa razy (w roku 1858 i 1860 do 1861) był po
słem w Stambule, póżnićj w Rzymie.— Lord L y o n s  
urodzony w r. 1817 rozpoczął zawód swój w mary
narce, był w r. 1839 przydzielony do poselstwa w 
Atenach; w r. 1852 w Dreźnie, póżnićj w Florencyi 
i Rzymie. Od r. 1867 reprezentuje on Anglię przy 
dworze paryskim.— Książę M e t t e r n i c h  urodzony 
w r. 1829 w Wiedniu, jest od r. 1859 ambasadorem 
austryackim w Paryżu. Hr. S t a c k e l b e r g  wstąpił 
w zawód dyplomatyczny w r. 1857; był najprzód po
słem w Hisspanii, póżnićj w Florencyi, następnie w 
Wiedniu.—  Książę S o l ma ma lat 44. Od r. 1856 
jest dyplomatą, był naprzód sekretarzem poselstwa 
w Wiedniu, póżnićj w Hanowerze i Petersburgu. N i
g ra  liczy lat 39 , był sekretarzem Cavoura, a po 
śmierci jego posłem w Paryżu; jest on najuczeń- 
szym z członków niniejszćj konferencyi, mówi po 
samskrycku i wszystkiemi wschodniemi językami.— 
Ri z o s  R a n g a b e  urodzony w Stambule z ojca poety 
i uczonego; ma lat 58. Służył jako porucznik w ar
mii bawarskićj, póżnićj w armii greckićj. W r. 1850 
był profesorem archeologii w Atenach, póżnićj mini
strem domu królewskiego i spraw zagranicznych, nie 
zrzekając się katedry profesorskićj. Następnie był re 
ktorem uniwersytetu w Atenach, odkrył kościół Ju- 
nony i napisał kikanaście dzieł w greckim, poezyj 
w francuskim języku. D z e m i l  Pasza jest jeszcze 
młody; był dwa razy posłem w Paryżu. Jest on je
dnym z najprzyjemniejszych ludzi z formami arysto- 
kratycznemi i prowadzi interesa z wielkim taktem.

— Dnia 15go stycznia pochmurno. Termometr od 
— 4°.0 doszedł do — 1°.0 R. Barometr cofa się 
do góry; jego stan o godzinie 6ćj rano dnia 16 sty
cznia był 334“‘.2 2 , termometru — 3°.0 R. Wiatr 
północno wschodni dość mocny i zimy.

— W niedzielę dnia 17go stycznia, Imię Jezusa; 
w poniedziałek dnia 18 stycznia, Katedry Śgo Pio
tra w Rzymie.

Przyjechali do Krakowa od 15go do 16go stycznia.
HOTEL POD ROŻĄ: Henryk hr. Potocki wiaś.

dóbr z Poznańskiego, Władysław Kłobukowski z Ga
licyi, L. Lipiński ze Lwowa, Henryk Bajer właś. d. 
z Kongresówki, Antoni Korewieki właś. dóbr z Po
dola, Apolinary Dzieżowski z Poznania, F. Wysz
kowska a córką właś. dóbr z Galicyi, Seweryn Żło- 
wodzki z Kongresówki, Podczaski wł. d. z Galicyi, 
Teodor Demel inżynier z Wagnau, Włodzimierz Wil
czyński właśo. dóbr z Kongresówki, Franciszek bar. 
Przyohodzki z żoną włas. dóbr z Galicyi, Józef Blu- 
menfeld fabrykant z Szczakowy, Amalia Brocka z Ra 
ciborza, Gustaw Dietz inżynier z Szleswig-Holsztynu.

HOTEL POLLERA: Józef hr. Wielopolski właść. 
dóbr z Kongresówki, Ludwik Klemer z Bawaryi 
A. Heineman kupiec z Gliwic, M. B. Antoniewicz 
z Wiednia, Franciszek Riterszyld, Władysław Pienią
żek z Galicyi, Oskar Domanik z Prus, Henryk Se- 
ger kupiec z Opawy, Atanazy Benoe włj dóbr z Nie 
gowici, Szymon Kober knpiec z Morawy, Alfred Mło
cki wł. dóbr ze Lwowa, Stanisław Białobrzeski wt. 
dóbr z Kawęcin, Edward Wittrich z Wiednia, Antoni 
Simon kupiec z Berlina, Oswald Nerenberg kupiec z 
Prus, Adolf Majer kupiec z Wrocławia.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Petersburg- 13 stycznia. Dziś wyszedł pier
wszy numer nowego urzędowego dziennika, i za
powiada, że podawać będzie tylko faktyczne wia 
domości polityczne udzielane z ministerstwa spraw 
zagranicznych. Wedłng doniesień prywatnych, bu 
dżet na rok 1869 naznaczony jest na 482 milio
nów rubli. Nadwyżka wydatków wynosząca 15 
milionów pokrytą ma być zapasami z lat 1866 
i 1867.

Londyn 14 stycznia. Times podaje telegram 
berliński z d. 13 b. m., który mówi, że państwa 
konferencyjne umówiły się między sobą, że nie 
są obowiązane do wyegzekwowania uchwał mo
gących zapaść na konferencyi.

Londyn 14 stycznia. Z Cullen w Irlandyi 
donoszą, że wielu biskupów irlandzkich nzoalo 
zniesienie kościoła urzędowego w Irlandyi za rzecz 
niezbędną, a wszelkie starania dla zrobienia kom
promisu za szkodliwe.

JT Iadry  t  14 stycznia. Stan oblężenia w Mala
dze został zniesiony.

Lizbona 14 stycznia. Z Rio Janeiro z d. 24 
grudnia donoszą, że armia paragwajska została 
d. 11 grudnia zopełnie zniesioną pod Yilletą i stra 
ciła 3000 jeńców. Tylko jenerał (dyktator) Lopez 
uszedł w paręset ludzi. Eskadra popłynęła w gó 
rę rzeki, aby oblegać Assumpcion (stolicę Para
gwaj). Wojna może być uważana za ukończoną.

B e l g r a d  14 stycznia. Vidovdan donosi, że 
rząd rosyjski nakazał ustawić w Krymie korpus 
wojska.

K o n s t a n t y n o p o l  14 stycznia. Tutejszy kon
sul rosyjski udzielił greckim statkom kupieckim 
pozwolenia wywieszania pawilonu rosyjskiego. 
Porta zaprotestowała przeciw temu. W. Wezyr o- 
świadozył się przeciw sprzedaży fregat pancernych 
rządowi greckiemu przez Stany Zjednoczone. Po
seł amerykański odpowiedział, że Unia zważa tyl
ko na swoje ustawy.

Konstantynopol 14 stycznia. Biuro Hava 
sa donosi jakoby nrzędownie: Ważność, jaką przy

pisano zajścia z Rangabem, sprawiła tu zdziwie
nie. Celem konferencyi zdawało się być wykona
nie wspólnego działania, aby zapobiedz narusze
nia prawa narodów przez Grecyę; dla tego przy
puszczenie Grecyi do obrad konferencyi uważane 
tu jest jako kłopot, a jej usunięcie się jako uła
twienie.

W i e d e ń  15 stycznia.
41 Dziś wieczór odbyło się posiedzenie k o ł a  

p o l s k i e g o .  Przedmiotem obrad była tylekroć 
wspomniona interpellacya w sprawie rezolucyi sej
mu galicyjskiego. Uchwalono interpellacyę tę 
wnieść na najbliższem, tj. w t o r k o w e m  p o s i e 
d z e n i u  I z b y  n i ż s z e j .  Gdyby rząd miał od
mówić przedłożenia rezolucyi ze względów for- 
malaych, deputowani nasi wystąpią % wnioskiem, 
a b y  i z b a  w e z w a ł a  r z ą d  d o  w n i e s i e n i a  
r e z o l u c y i  cclcm konstytucyjnego jej rozbioru. 
Jest to postanowienie ważnej doniosłości; gdyby 
zaś Izba wniosek powyższy odrzuciła, czego się 
wszelakoż nie spodziewają, natenczas Polacy naj
prawdopodobniej opuszczą Radę państwa. Wobec 
konstytucyjności wniosku delegacyi naszej, podo- 
boe postępowanie Izby  poselskiej byłoby niesły
chaną obelgą dla posłów naszych, a wyjście ich 
z Izby byłoby w zupełaości usprawiedliwione. Nie 
można się atoli spodziewać, aby Izba tak dalece 
zapomnieć mogła o własnej godności.

Dzisiejsze posiedzenie Izby niższej budziło tyl 
ko zajęcie ze względu na odpowiedź rządu na in- 
terpelacyę Dra Sturma w sprawie Dalmacyi. Rząd 
przedlitawski opiera się na sytuacji stworzonej 
przez konstytucyę grudniową, a nie uwzględniając 
roszczeń chorwacko - węgierskich, pominął w zu 
pełności obietnicę, jaką Chorwaci otrzymali od Wę 
grów w sprawie odzyskania Dalmacyi. Ze stano
wiska swego, gabinet przedlitawski ma Błuszność 
za sobą i trzyma się osnowy konstytucyi. Lecz 
odpowiedź ta nie rozwięznje wcale kwestyi dal- 
m ackiej, bo nie jest ona wynikiem porozumienia 
się rządu przedlitawskiego z rządem zalitawskim; 
przeciwnie rząd węgierski ciągle jeszcze dawne 

zajmuje stanowisko, a kwestya dalmacka wkrót
ce zoo w u stanie się piekącą. Węgrzy nie mogą 
odstąpić od swych pretensyj do Dalmacyi, zw ła
szcza, iż tylko uzyskaniem tej prowincyi zdołali 
by może usunąć coraz natarczy wsze żądauia Chor- 
wacyi co do Rieki.

Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożono także 
projekt ustawy o warunkach pożyczki głodowej 
dla Galicyi w ilości 350.000. złr .Paragraf 1 UBtawy 
tej stanowi, że pożyczka ma być zwróconą przez 
Wydział krajowy w trzech równych ratach, tj. 
Igo listopada r. 1869, 1870 i 1871. Ściąganie rat 
i procentów od tych, co korzystali z tej pożyczki, 
ma się odbywać w różny sposób, i przy zastoso- 
niu równych środków przymusowych, jak  ściąga
nie dodatkow do podatków stałych na fundusz 
krajowy.

Jak  słyszę, b a n k  a n g l o - a n s t r y a o k i  płaci 
tego roku 4 fanty szterlingi dywidendy.

Rada ministrów od r zu  c i i  a rekurs banku naro
dowego przeciw nocie ministerstwa odmawiającej 
bankowi temu subwencyi na r. 1868.

W i e d e ń  15 stycznia.
— r. Kiedy wczoraj po południu niepokojono się 

w tutejszym świecie politycznym i finansowym z 
powodu konferencyi, a nawet obawiano się for
malnie zerwania konferencyi, dziś znowu wszy 
stko w różowem przedstawia się świetle. Konfe
reneya, jak  mówią, puszcza mimochodem przed
miot sporu grecko-tureckiego, i poweźmie uchwa
ły, choćby p. Rangp-be usunął się od obrad. W pra
wdzie przyznają, że dziś mniej o to chodzi, jaki 
rezultat osiągnie konfereneya, jako raczej o to, 
aby się nie rozeszła nic nie uchwaliwszy, i tym 
sposobem ^zaniepokoiła opinię publiczną. Przyzna 
ją, że dalsze prowadzenie konferencyi musianoby 
okupić znacznemi ustępstwami na rzecz nieinter- 
wencyi, i że nietylko Rosya i Prusy okażą się 
bardzo nieprzyjaznemi Turcyi, lecz oraz Anglia 
pod wpływem partyi manchesterskiej nie będzie 
jej gorąco popierać. Francya zaś zmuszoną zosta
nie, chcąc nie chcąc, iść za większością i wiele 
ustąpić, iżby Cesarz mógł w przyszłej mowie tro
nowej przy otwarciu Ciała prawodawczego obwie
ścić wielsie dzieło pośrednictwa konferencyi pa
ryskiej. Protokół zamykający konferencyę, będzie 
pewnego rodzaju tylko opinią dyplomatyczną, a 
nie wyrokiem, bez wiązania się i bez możności 
egzekucyi uchwał konferencyi, tudzież bez wzglę
du na zagodzenie sporu grecko-tureckiego. W  po
selstwie greckiem tutaj sądzą, że Grecyą wyj
dzie z tej sprawy z honorem i moralnie wzmo
cniona. Giełda, jeszcze wczoraj strwożona, dziś 
jest dobrej myśli i pełna otuchy, tak, iż zawczasu 
eskomtuje pokój i pokojową mowę tronową fran 
cuską. Nie wiele ją  obchodzi, kto zyska i kto 
straci, Turcya czy Grecyą, Rosya czy Francya, 
byle utrzym ał się pokój.

Powyżej zamieszczamy w całości artykuł esta 
tuiej Nordd. allg. Ztg cechujący nagły zwrot orga
nu hr. Bismarka względem Austryi. Z siejącego 
żółcią, stał się on jak  baranek potulnym. Jak 
gniew jego tak i jego przymilanie się są mane
wrem. Gdzie zaś gzukać powodu takiej zmiany? 
czy w postawie Węgier czy F ranc ji?  Dzienuiki 
węgierskie groźnie odparły ostatnie napaści urzę
dowego dziennika praskiego na Austryę i ode 
pchnęły umizgi jego ku Węgrom; La France w 
ostatnim swoim^ artykule wyraziła się niemniej
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z potępieniem o tej nienawiści praskiej przeciw 
Austryi. W chwili, gdy konfereneya zaczyna się 
chwiać, mogłoby przyjść do obliczenia Bię i mo
że gabinet wiedeński popchnięty drażliwością rzu
ciłby się w ramiona Francyi. Wszystkie te ra
zem okoliczności nakazały prawdopodobnie w 
Berlinie zmienić ton i postawę wobec Austryi.

Na posiedzenia sejma berlińskiego d. 14 b. m. 
podczas obrad nad budżetem, deputowany T o  
k a r s k i  ponowił swój wniosek: aby wezwać rząd 
do położenia na budżecie na rok 1870 takiej 
kwoty, iżby w okręgach rządowych Gdańskim i 
Kwidzyńskim dla miejsc, w których znaczna część 
ludności mówi po polsku, dzienniki rządowe i 
ogłoszenia publiczne wydawane były po niemiec
ku i po polsku. Pierwotny wniosek mówił w o- 
ogóle o powiatach Gdańskim i Kwidzyńskim; u- 
stęp zaś zastrzegający tylko miejsca, gdzie mowa 
polska przeważa, pochodzi z poprawki Twestena, 
i jest ścieśnieniem wniosku. Komisarz rządowy 
byl przeciwny wnioskowi, w którego obronie wy
stąpił następnie dep. K a n  t a k .  Wniosek T okar
skiego upadł 9 głosami przy obliczeniu; gdy zaś 
z powodu zarzutów niedokładności liczenia, wzięto 
go pod imienne głosowanie, utrzymał się większo
ścią trzech głosów (168 przeciw 165).

Konfereneya paryska miała wczoraj i ma mieć 
dzisiaj posiedzenie, aby podobno zakończyć czyn
ności swoje. Pełnomocnik grecki zawsze jeszcze 
bez nowej instrukcyi, a właściwie z tajną instrak- 
cyą nienstępowania od żądania swego, nie bywa 
na posiedzeniach. W artykule wstępnym nazna
czamy dziś stanowisko Grecyi w tej Bprawie. Po
nieważ uchwały konferencyi nie są wyrokami, do 
których wyegzekwowania mocarstwa byłyby obo
wiązane, przeto p. Rangabe niepotrzebuje zważać 
na to, jakie zapadną uchwały; gdyż rząd jego za
stosuje się do nich, gdy będą ma przyjazne, albo 
gdy nie będzie czul się na siłach postąpić inaczej, 
nie uzna ich zaś, gdy mu się okażą być nieko- 
rzystae. Constitutionnel powiada, że poseł francu
ski w Atenach, Baude, miał wykazać ministrowi 
Delianis powody, jakie stały na zawadzie przy
puszczeniu Grecyi do udziału w obradach. Mini
ster snąć nieuznał tych powodów za słuszne, sko
ro p. Rangabe nie przychodzi na konfereneye.

Do Gazety kolońshiej donoszą z Paryża, że za
miarem jest mocarstw konferujących wyrazić zda
nie swoje poszczególne o ultimatum tureckiem i 
takowe podać do protokółu. Z tych zdań ma 
być następnie ułożone oświadczeaie zbiorowe, 
które będzie przedstawione w Atenach z wyraże
niem ubolewania, iż Grecyą nie przyjmuje tych 
podstaw prawa publicznego. Hr Stackelberg żą
dał uchylenia wyrazu: „ubolewanie".

Doński minister wojny Raaslbff wraca z Ame
ryki, dokąd jeździł nie dla wytchnienia, lecz dla 
zawarcia traktatu o sprzedaż wysp dońskich w 
Indyach zachodnich. Kongres, jak  wiadomo, nie 
zatwierdził dotąd tej sprzedaży, wychodząc zape
wne z tej zasady, że tak jak  Ameryka zamierza 
rozciągnąć bezpłatnie opiekę nad wyspą Hajli, 
tak również będzie mogła to samo zrobić z cza
sem z wyspami S. Krzyża i S Tomasza, nie po
trzebując kupować ich od Danii.

Poczta z Indyj wschodnich otrzymana w Trye- 
ście, przyniosła wiadomości z Bombaju z 26go, 
a z Kalkuty z 22go grudnia. Według nich, do- 
noszą z Afganistanu, iż Ibrahim chan, syn Szyra 
Alego namiestnika Heratu, zajął Balk. Rosyanie 
mieli zaniechać zamiaru założenia w Kardżai stan- 
nicy i śpieszcie prowadzą drogę do Bndnkszauu 
i Balku.

Według doniesień brazylijskich, wojna Brazylii 
z Paragwają byłaby już skończona porażką na 
głowę Lopeza. Tym razem może już rzeczywiście 
bitwa jest stanowcza, gdyż Lopez od parę mie
sięcy trzymał się w obwarowanem miejsca w 
Villeta.

Z Jokohama w Japonii donoszą 16go grudnia 
iż fiuta powstańców japońskich z siedmiu statków’ 
złożona, uderzyła na miasto Hakodadi i zdobyła 
je. Udały się tam okręty angielskie i francuskie. 
Dotychczas cudzoziemcy nie są zagrożeni.

W tej chwili odbieramy list od p. S z e p s a ,  
właściciela i naczelnego redaktora Tagblattu wie
deńskiego, który prosi nas o stanowcze zaprze
czenie, jakoby Tagblatt pisał o bajeczce, że Po
lacy żądają przywrócenia kary kijów i kajdan 
w Galicyi. Chętnie czynimy zadość żądaniu p. 
Szepsa, przyznając się do winy, żeśmy przez po
myłkę dziennik ten wymienili w odpowiedzi na 
artykuł Sonntags-Zeitung o owej sprawie. Nie m a
my w tej chwili czasu poszukać i dochodzić, któ
ry to dziennik pierwszy dał przystęp wspomnio- 
cej wiadomości, ale po kategorycznem oświad
czeniu p. Szepsa, powtarzamy, że w każdym ra 
zie dziennikiem tym nie był Tagblatt.

‘st&lma dapem taiegTaiczaa
P a r y ż  15 stycznia wieczór. Gaulois pisze: 

Najpewniejszą kandydaturą na tron hiszpański, 
i której powodzenie najprawdopodobniejsze, jest 
kiandydatura księcia d’Aosta. Książę zrzekłby 
sę praw swoich do korony włoskiej. — La France 
mówi: Najświeższy artykuł Nordd. allg. Ztg rów - 
na Bię odwrotowi, i dodaje, że Bismark liczył na 
Peszt, aby wywierać nacisk na Wiedeń. Wszela
ko Węgry nie dały się użyć do tej gry nielojal
nej, z tego przeto powoda roztropnie czyci Nordd. 
allg. Ztg zatrąbiwszy do odsvrota. La France wia- 
szaje organowi rządu pruskiego takiego postano
wienia, i dodaje, że wypadek ten nie będzie jako 
nauka stracony. (Powyżej zamieszczamy artykuł, 
o którym tu mowa. Red.)

P a r y  aż 16 Btycznia. Journal ofjiciel pisze: 
Wczoraj odbyło się czwarte posiedzenie konfe
rencyi. Constitutionnel donosi: Na wczorajszem 
trzeebgodzionem posiedzeniu konferencyi obrady 
przybrały zwrot stanowczy bardzo zadawalający. 
Zrobiono wielki krok naprzód do pożądanego roz
wiązania, jakkolw iek rozwiązanie to i forma jego 
mająca być zastosowaną, nie były określone za 
wspólną zgodą. Wszystko pozwala przypuszczać, 
iż dzisiejsze posiedzenie będzie ostatnie, i że peł
nomocnicy dokonają dzieła pojednania, które ca
ła Europa powita z żywem zadowoleniem.

Kursa. W i e d e ń  16 stycznia godzina 2 po połnd. 
5°/0 zjednoczony dług państwa 6O80. —  5%  zje
dnoczony dłng państw a w srebrze 65-30. —  Losy 
z roku 1860 92*80.— Akcye b z tk n  688.— Akcye 
kred. 253.30. — Londyn 1 2 0 1 0 .-  Srebro 117-90.— 
Dukat 5*69.

P a r y ż  15 stycznia wieczór. Renta 70*10.
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Ogłaszając niniejszem konkurs na po
sadę K apelana i K atechety  w Zs-
klady.ie Towarzystwa Dobr., przytacza, 
iż płaca do tej posady przywiązana jest: 
zlr. 150. to jest z fundacyi Szan. Józefa 
i Salomei z Rottermundów Lasockich mał 
żonków 2 łr. 100, a z fundacyi Szan. Rad
cy Jana Kantego Kaczmarskiego świeżo 
uczynionej zlr. 50 rocznie, tudzież na świa
tło złr. 10 rocznie; niemniej emoluments 
następujące: mieszkanie dogodne z opa
lem i usługą bezpłatną, jako też dochód 
za eksportacyę na cmentarz od każdej 
zmarłej osoby po 1 zlr.; wreszcie pewne 
stypendya, jakie na nabożeństwa w ka
plicy ubogich odprawiać się winne, są 
przeznaczone. Obowiązki zaś szczegółowe 
określa instrukeya przepisana w dniu 28 
Marca 1E65 r., którą w całej osnowie w 
Biórze Rady odczytać można; tu się tyl 
ko streszcza, że, jako Kapelan Zakładu 
jest obowiązany odprawiać Msze Święte 
czytane w każdą Niedzielę i w każdeŚwięto 
uroczyste, tudzież w dniach 19 Marca i 17 
Listopada, każdorocznie, na przepisane in- 
teneye. Przyczem nadmienia się, iż, jako 
Katecheta Zakładu, obowiązanym będzie 
wykładać sierotom tamże zostającym, trzy 
razy w tydzień w godzinach przedpolu 
dniowych, naukę Religii.

Termin konkursu niniejszego ustanawia 
się dwu-miesięczny, to jest do dnia 13go 
Marca r. b. Podania z właściwymi dowo
dami składane być mają w Biórze Rady 
Ogólnej pod L. 68 przy ulicy Grodzkiej

Kraków dnia 13 Stycznia 1869.
Prezes: I ł .  ilosznu-ski .

(184-1-3 T  Sekretarz: J. t*lehocki.

Ogłoszenie konkursu
N. 13 ------------------

Wydział R id y  powiatowej w Mielcu 
rozpisuje niniejszem konkurs na posadę

K a n c e lis ty ,
z roczną płacą 3 0 0  złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
podania  swe z dowodami odpowiedniej 
kwalifikacyi przesłać na ręce  W ydzia łu  
powiatowego, najdalej do dnia I g o  Lute 
gO 18  6 9. (185-1-3)

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Mielec dnia 5  Stycznia 1 8 6 9 .

• W f
  „ ."szystkim Ogrodnikom, Go
TŚi> sS f  spodarzom, Przyjaciołom 

kwiatów lub właścicielom ogrodów zaleca 
my nasz dobrze zaopatrzony sk ład  
Aasion jarzym iyeli, ekonom i 
c in y eh , lasow ych, traw nych i 
i kw iatow ych,' które sprzedajemy ta 
nio i tylko w prawdziwej i świeżej jako
ści. Nieirniej posiadamy wielki wybór 
Róż, Drzewek owocowych i Roślin wszel
kiego rodzaju. O 3-1-3)

Katalogi będą na żądanie natychmiast 
darmo i opłatnie przesyłane.

Korol Słeffek i Spółka, 
Handel Nasion i Ogrodnik handlowy 

w C ie s z y n i e  w Auatr. w Szląsku.

Bukiety i Kamelie,
Korony ślubne, W ieńce, ubieranie 

r  ’Salonów i Katafalków —  obok U- 
żalni i Kapucynów pod L 15.
-3 -4 )  F .  Slochnik.

W  Areyksiążęcym ogrodzie zamkowym 
w Cieszynie (au itryack im  Szląs

ku) jest do sprzedania 1 5  0 0 0  sztuk 
drzew ek owocowych, jabłonek, gruszek, 
śliwek, wiszni 5  do 6 stóp wyiokich za 
sztukę po 3 5  do 4 8  cnt. —  moreli, i 
brzoskwiń do szpalerów po 5 0  do 70 
cnt. —  orzechów 4  stopy wysokich z 
koronami po 5 0  cnt. —  również prze
szło 1 0 0  gatunków  częstokwitnących ióż 
( rem on tau t)  od 4 0  cnt. d o  7 0  cnt. w 
najnowszych i najpiękniejszych gatunkach; 
niemniej rozmaitych roślin oranżeryjnyeh. 
Zgłosić się do Ja k ó b a  Merka c grodni- 
k a  zamkowego. (78 -3)

Na żądanie przesyła się katalogi franco.

K r o c z k i
i Narybek Karpi,

gatunku Szląsko-Paskoskiego, są do na 
bycia w Dobrach Kańczuga, poczta Kety.

(97-3)

‘P le  Nftttgllchkelt dieses W erhei wurde von mehr Regierungen, wie

f l ń C r h l A r h ł a l r P O n l r O  auch solche, welche an den Folgen der 
W C S u ł U W U b S I l l  d U X & v  |  Selbstbefleckung leiden, finden grundli- 
che Bełehrung und rasche und sichere Hilfe in dem beriihmten W erke:

„ D r  Retail's Selbstbewahrung',**
mit 27 pathoi.-anatomischen Illustrat:onen, 

welches in G. Poenicke’s Schulbuchhandlung in  L e i p z i g  in71ter Auflage erschie- 
re n  und bei F. Baumgardten i u  H r a k a n  fur 1 fl. 80 x r .— mit P o s t v e r -  
s e n d u n g  fiir 1 fl. 85 xr. o. W. zu bekommen iat. (2123-9-10)T

' A llin  Regierungen u . Wi hi, ahrtsbehorden tcurda Uber die vielen giinsti- 
gen Resultate dieses Buchei in einer besonderen Denkschrift Bericht ersiattet.

ifflgy z.B. der Hzrgl. Anhalt. u. G tan lngl. W elmarschen lobend anerkannt

D y r c k c y a
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych

w e  L  w  o  w  i  e
ogłaszź niniejszem, iż rozsyła na ręce swych Szanownych A jen

tów p r e m i ę  dla Szanownych Akcyon ary uszów
z a  r o k  1867b

R ów nocześnie  otwiera Towarzystwo od dnia dzisiejszego subskrypcyę na 
Sto A k cy j n a  rok  1 8 6 8  po 5  złr. to cent. za Akcyę, z tą dla 
Szanownych Subskrybentów  korzyścią, iż otrzymają premię zeszłoroczną „ Pobór 
do w ojska“ za cenę 5  złr. 10 cen t  w. a. —  S ubskrybow ać  można w Biórze 
Towarzystwa przy ulicy Halickiej, w domu Chilińskiego pod L. 2 9 9  m. 11 p ię 
tro, codziennie między godziną 4 —  7 wieczorem. ( i i 2- 3)T

Cena obrazu dla  osób niebędących Członkami Towarzystwa ustanawia s ę  
na 6 złr. 5 0  cent. w. a.

fV~Sposobność kupna i
Magazyn towarów jebwabnych a modnych

„ z u m  K r o u p r i n z e n  v<ro O e s t e r r e i c h , 1'
W l e ń ,  Ecke der B o g n e r g a s s e .  A ’F i e i l .

Następujące artykuły będą po następujących zniżonych cenach sprzedawane 
Jedw abne m aterye: kolorowe Tyftyki z zupełnie wygotowanego 

jedwabiu, w najnowsze paski, łokieć od złr. 1‘40 do 2 złr.
A tłas na su kn ie  cały jedwabny, we wszystkich kolor, za łokieć 2‘10 
Czarna Jedwabna piękna S u k n ia  z zaręczenie: , że nie pę

knie i nie obwiśnie, 18 złr.
Lyońska Suknia fu larow a najlepszy gatunek, 12 złr.

B 3 T D o  szczególnego uwzględnienia 
Suknia popelin .-w ełń . (10 łok 4/4 szer.) po złr. 2 50, 3 50, 4 i 4‘50 
F rancusk i Jecon a l, najpiękniejsze wzory przeszłorocznej pory 

letniej, dawniej 50 ct. za łokieć — teraz tylko 35 cent.
Wzory będą na żądanie przesłne opłatnie i darmo,

c ,  l5-3 B i a m a n t  e t  M u l l e r .

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczyć 
przez użycie POMADY p. Mloyer,  mającej wła
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna.

PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
p. Hager, leczy gościec* boleści krzyia, 
paraliże* jak również katary* irytacye 

piersi i naczyń oddechowych.

tSfe- Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar
cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
Miczyńskiego — we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza— w Pradze w składzie ma- 
teiyałów  aptecznych, p. Vsetecky.

23-30-

Uwiadoniienie.
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

Cena flaszeczk i 50  cent.
Takowej niefałszowanej dostać można 

w K r a k o w i e  u pana iTł, .Jawornic 
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego 1- 
skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
pp. Józefa Jahna  i H. Kouyi. (141-3-)

A L& M j  m
c, k. u przy wił.

g a l i c y j s k i  g o  a k c y j n e g o

BANKII HIPOTECZNEGO w Krakowie,
wydaje

A S S Y S N A T Y  KASOWE
4°|0 za 8-dniowem wypowiedzeniem
4-Vlo 7 7  14 dto dto
5°|0 „ 30 dto dto

u d z ie la  pozy c z e k  n a  w sz y s tk ie  p ap iery , n a  k o 
sz to w n o śc i, tu d z ież  za  p o ręczen iem  do sp ła ty  
w  ra ta c li ty g o d n io w y ch  lul> m ies ięc zn y ch ; — e s -  
k o litu je  w e k s le , e fe k ta  w y lo so w a n e  i kupony; z a 
ła t w ia  w s z e lk ie g o  rod zaju  in te r e sa  b a n k o w e; ora?, 
sp rzed a je  i k u p u je p ap iery  p u b liczn e , lo sy  i m o
nety- (142-4-8)

■wCierpiący na  n o g i
albo tacy którzy swoje nogi od zimna i cierpienia ochronić chcą, mogą 

najstosowniejszego, wytwornego i dobrze wyrobionego

O B U W I A  ZIMOWEGO
S k ł a d z i e  f a b r y c z n y m

f
dostać

W
B. FRIED, Wien, Stadt Adlergasse 1.

Obuwie m ęskie.
Filcowe z podwójnemi podeszwami 5 złr. 
Filcowe z okładami lakierowanemi z podwój.

nemi podeszwami 5 złr. 50 c.
Filcowe okładane skórą cielęcą z podwójnemi 

podeszwami 6 złr.
Filcowe rosyjskim lakierem okładane z podw.

Obawie dam skie.
Filcowe 12 cali wysokie obsadzone skórką cie

lęcą matową z grubemi podeszwami 4 zir.
Filcowe skórą lakierow aną obkładane z po

deszwą 5 złr.
Filcowe z wysokitmi cholewkami skórą mato

wą obkładane z podw. podeszw. 5 zł. 50 c.
Filcowe z wysokiemi cholewkami skórą lakier, 

obkładane z podw. podeszw. 6 złr. 50 c.
Pantofle filcowe 1 — 2 złr. 30 c.
Trzewiki sukienne skórką matową obkłada 

ne 3 złr.
Trzewiczki suk ie .ne  skórką matową obkła

dane t  złr. 80 c.
Trzewiki sukienne dziecinne skórką matową 

obkładane 1 złr. 25 c.
Pantofle z deseniem męzkie za 1 złr. kobie

ce 90 c.
Berlacze kobiece podróżne 60 c. do 1 złr. 30 c.

P'
Filcowe 1* cali wysokie rosyj. lakierem okład.

z podwój, podeszwami 9 złr.
Filcowe 12 cali wysokie ze skórą cielęcą z pod 

podeszw; mi 8 złr.
Kamaszki cielęce z podw. podesz. 5 zlr. 50 c 
Kamaszki męzkie z lakieru rosyjs. z podwój 

podeszwami 6 złr. 50 c.
Gładkie z obkładami skórą cielęcą z podwój.

podeszwami 5 złr. 50 c.
G ładkie skórą lakierowaną obkładane z podw.

podeszwami 6 złr. 50 c.
Pantofle filcowe i sukienne t —2 złr.
Berlacze podróżne 60 c., 1 złr. 2f. c , 1 złr.

60 c., a do 3 złr.
Do szczególnego uwzględnienia 'T g jg g  (1964-15-18) 
Linie w e b o k  stojącym rysunku nogi w skazują ,  jak przy 

zamiejscowych zamówieniach należy brać miarę, ab y  w e
dług życzenia dobrze leżące obuwie otrzymać, a to cd 
k o ń có w  palców do pięty, na o k t /o  stopy przy wierzchu 
i na około  zgięcia nogi i pięty.

Prócz wyżej wymienionych, mam skład wszelkich gatunków obuwia, wy
konywam szybko zamówienia i reparacye.

Ważne dla każdego są moje nieprzem akalne podeszwy, pilśniowe wkła
dane do obuwia, para damskich 30 ct. — Męzkich 35 ct. — Otrzymane ode- 
mnie obuwie, nieodpowia dające życzeniu z jakiegobądź powodu, obowiązuję 
sie na insze zamienić.

Liebig’s Extract of Meat Company
LIMITEDiU LONDON

T r a d e  JS/L b l  r k.
Najłatwiejszy do strawienia, naw et dla najsłabszego żołądka, udzielając 

wiele pożywienia, zwłaszcza, iż jeden fu n t wyciągu mięsnego równa się 
34 funtom  mięsa. L la rekonwalescentów, za mało krwi mają ych i tra
wiących cierpień, w podróżach, na wsiach, dla traktyerń  i szpitalów, zwła
szcza, iż w kilku sekundach  w goiącym płynie się rozpuszcza, dla u lepsze
nia jarzyn, sosów i po traw ek, je s t  ów wyciąg jedynie i niezbędnie potrze
bnym. Sprzedając w oryginalnych słojach po V8, l/x, V* * Vi D ocie  po 
cenach oryginalnych kompanii zwyż wymienionej, polecam mój (iro -3)T 

g łó w n y  S k ła d  dla G alicy! we Lwowie.
O . T .  J W i n c f e l e r ,  miasto, L. 78.

Ze stada Wg0 
Antoniego 

Mysłowskiego
zaszczytn ie  

znanego nie- 
tylko w  kraju 

lecz i za granicą, sp row ad zon e  
z K o ro p ca  t r z y  o g iery  
od d n ia  15 L u tego  r. b. 
Stanow ić b ęd ą , a mianowicie:

ADORATOR
pełnćj krw i an gie lsk iej, miary 1 5 s/ 4 
skarogniady, lat 6, po Em perorze od 
Sivetheart, W SAotWinte od k la 
czy  po 4 0  złr. w. a.Yoimg Golden-Cap
pełnćj krw i an g ie lsk iej, miary 1 5 3/4 
gniady bez odm iany, lat 6 ,rpo G o l
d en -C a p ie  od B etty, w  Ś m ier
d zący  pod K rak ow em , od k laczy  
po 3 2  złr. w. a.

PUFF
trzy-ćw ierci krwi a n g ie lsk ie j , miary 
1 6 , ja sn o -k a szta n o w a ty , la t sześć, 
po Zam oroce od C hesnut B eautty  
W D a la s to w ic a c h  nad W isłą  
obok S zczu c in a , od k laczy  po 3 2  złr.

Siana i ow sa dostać można na 
m iejscu , w edług cen ta igow ych  naj
bliższych miast.

B liższej w iadom ości udziela  
Zarząd gospodarczy w S ł o t w i n i e  
poczta B rzesko. ( i7 5 - i - 3)T

P a s ty lk i  p ier s io w e
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści 

PP. Q rlm ault et C ie w Paryżu.

S/i to wyborne cukierki ztożone z dwóch 
subitancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z ndplu- 
waniem i kokluszem). (10-9-32 T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona 
Miczyńskiego i „pod Barankiem1* p. Redy
ków Krakowie; p. Rukera, Berlinera  i Pio
tra Mikolascha we Lwowie; p. Szaittera 
ap. w Rzeszowie; w Wiedniu w składzie 
materyalów aptecznych pp. Raabe i Ródcr
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W aplrre T* Hogg na ulicy Caalig'.ioue N" 2 w Paryżu (Z iszczyt:ia wzmianka) 

le  świcJćj wątroby ilokfi.zuT R A N
przeciw : słabościom plucowym, reumalyzmom, ski ofu- 
iom i lymfatycznym słabościom, liszajom, gruczołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

Wyciągi z Raportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dnia ii. Grudnia 1854.

1° Naturalny tran ze świeżej wątroby ałokfiszu jest 
prawie bezbarwny.

ł* Smak jego jagodny, pozbawiony rierpkości.
5° Zapach ma podobny do swielej ryby.

Tran zwyczajnie sprzedawany jest brunatny nicprzy-

PHOGG
jemnej woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego le  źle 
jest przygotowany albo t r i  ie  wyrabiają go ze starej
■ urbiiącej wątroby stokfiszu.

(DUĆHAMPS 4’Arallon.) 
Wyciąg z raportu P* Lcsueur Naczelnika robot che

micznych przy fakultecie medycznym w Paryhi.
T ran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciem no-brunatne jak ró 
wnie! pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 

Sprzedaje się on nie inaczej jak we trzechściennych4»
flakonach i pólflakonach formatu obocznie przedstawionego po 8 i po 4 franki.

W  Parylu u P* H ogg; w Królestwie, w W arszawie, w Składzie maleryałów aptecznych P* Gallego.
W  Krakowie w aptece P* Bruno Miczyńskiego.

Rozprawa o tranie z wątroby stokfiszu P* Hogg znajduje się u autora, cena trzy franki.

A A / \ A A  i A / \ A

Handel Win zagranicznych
F .  B n i c k i i e r a ,

duwniej firmy L. Flaschge, przedtem A. For der er w W i e d n i u ,
Habsburgjnsso  Nr. 6,

Izalecn swój bogato zaopatrzony Skład wszelkich ga tunków  zagranicz-| 
nych W in ,  jakiemi są: prawdziwy francuski Szampan Moet i Char.donj 

Iw Epernay , L. R óderer  w Rheim s i Mme la Veuve Gliquot w Rheims;] 
[niemniej najulubieńsze W ina B o r d i a u x  Aug. Mellera et C. w Bor- 
|deaux, jako też najlepsze Mozelsko-Reńskie, Po łudn iow o-F rancusk ie l  

i Hiszpańskie W ina deserow e. (165 2 6)

E i l l l

i
LONDIN I

znak  paten tów

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

H a m f e u r i F l e i i i  I  M o w y m  s J f o r l i i e a i ® ,
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków p a ro w y ch :

Cimbria we Środę 20 Styczn. 1869 j s  II IS 111 III o i i i u  we Środę 17 Lutego 4 N

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem1* (zum Storch) w Wiedniu."
,, . I*roszę zwrócic uw agę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jedne doze 
Zwierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jtst moją marką ochronną.

Cena oryginalnego pude łka  z iustrukcyą używ ania  1 złr. 2 5  cent. wal. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie-

Szaprzeczenie pierwsze miejsce; i typiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwal
^cesarskiego, dowodzą najszczegółowiej, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, orazl
S»gw kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu-j

?matycznych rwaniach członków, nieniniój przy skłonności do histeryi, hi, okondryi długo trwającój, do wymiot, i tp .J
najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku u trzym ują: (2s 2 )
K r A k o w l e :  pan St. Jau-ornicki, p. , / .  Jtthn  i paD t)r. Sutvicxetvski a p te k a r z —  w e  Lwowie:!

jpan Piotr Btikolasx, p. C. Schuhuth, p. JP. W. Królikowski, p. A. Młertiner, p. X. Hucker\
i pani Klein wdowa.

24 Lutego%¥estplialła dto 27 Styczn 18691 n Kolsatia dto
Alleinania dto 3 Lutego » | g . _
Iiiermania dto 10 Lutego „ I gp Silesia (w budow ie) Jg

Cena p n e w o is  osób i Pierwsza kajuta tal 105* druga kajuta tal. lOO, Międzypokład 55 tal 
Cena p n ew o is  towarowi Ł. 9 . od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich z o- 

puszczeniem (Primage) 15% ; dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (1761 -14
I*orto listowe do i ze Stanów Zjednoczonych 41 sgr. Listy powinny być oznaczone: per Ham

burger Dampftchifr.u

i między H am b u rg iem , H a r a n n a  i Nowym  O rleanem ,
na wycieczkę do Havru — z powrotem dotykając Southampton 

Bavaria ‘ Lutego 1869 Tentonia i  Marca 1869
Cena przewoiu osóbt Pierwsza kajuta tal. 200 — druga kajuta tal. 150 — Między-pokład

talarów pr. 55.
Cena przewozu towarów: Ł. 2- 10 od beczki 40 stopach sześćc. z opuszcz. 15°/0 Primage. 

Bliższych szozegółów udziela: August Bolt en następca M i l l e r a  w Hamburgu. 
S W Z u p e łn e  i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani A jenci: Staar dr (iei* 

hofer W W IEDNIU, Mehlmarkt Nr .1 1  i p . # .  Hibenschiit* w KRAKOW IE.

Biały Kćlera apt. i J .  Bergera. 
Brodach p. Gomoliński. 
Brzetanach p. B . Fadenhecht. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Ozorniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Hnsiatynie p. G. Michąlewicz.

v Jarosławiu p. J .  Rohm,
Kaliszu p. S. Hildebrand i p. 
J .  Puchalski.
Nowym-Sączu p. Kosterkietri- 
czowa wdowa.
Nowym-TargH p. G. Lanar. 
Podgórzu p. S. Schlesinger.

Sp.

w Przemyślu pp. F. Goidetschka 
i p. E. Machulski 

* Rzeszowie p. J . Bohaittcr 
» Samborze p. Kriegseisen. 
n Stanisławowie St cuar von So- 

bonitz.
S tryju p K. Krzyżanowski.

P o w y ż s z e  firm y  p rz y jm u ją  t  ik ż e  z m ów i u  a n a

Pr&vdzivy Olćj tranowy z wątroby miętasowój
n a jc z y s tsz y  i n a jsk u te c z n ie js z y  g a t u n e k  T ra n u  le k a rsk ie g o  z B e r g e n  w  N o r w e g i i . ]  

rawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowój używa sie z nailenszvin skutbiom i« słabościach piersi rum mb

W Suczawie p. E. Botczat.
,  Tarnopolu p. A. Morawotz. 
n Tarnowie W .T . A. W ielogórski| 
a Wadowicach p. Franc. Foltin. I 
a  Z a l e s z c z y k a c h  p .  J .  Kodrębski.l
„ w Złoczowie p. O. Fadenhecht.* 
„ Żółkwi p. Nahlik.

mowy z wątrnoy m ię.uiow ej używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i płuco l 
słabości , Rachitis. l.eczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak  i chroniczne;

Prawdziwy Olej 
twych, w szkrofułach i w 
I wyrzuty skóry.
s: »  ? !e j *ten naj c*ystszy * najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolw iek chemicznych d o m ieszk ó w L *
| i rnnjdnje się we flnsxhach w tym aomy.n skutecznym stanie, Jak . . .  natura wydała. * Igi

k n  /)!„  <v/1 t iif iirn n  rrnfn*, I. A.    m  ■ • . •   I___ « •Każda flaszka dia różnicy od 
Cena

dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.Sil* 
całej butelki 1 złr. 80 cent. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.

fabrykant wyrobów chemicznych w W i e d n i u .  ■Stoli, aptekarz

CiąinnkaMi Drnksmi W  Kirchmayerm
V; Y  Y V V N  f Y

R i|d io«  Drukarni, Seweryn D o b r z a ń s k ix


